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Od roku 1949, kiedy powstały pierwsze instytucje 
jednoczącej się Europy (Rada Europy w Strasburgu), 
inicjatywa zawsze należała do rządów, albo conaj-
mniej wymagała ich aprobaty, jeśli przychodziła z 
zewnątrz. Co wcale nie znaczy, żeby „nazewnątrz" — 
czyli poza sferami oficjalnymi — nic się nie działo. 
W ramach „Dziewiątki" wszystkie instytucje, od 
Europejskiej Wspólnoty Węgla i Stali (1951 r.) aż 
do Rady Europejskiej (1974 r.) wszystko rodziło się 
z rozmów i układów między rządami. Olbrzymia ma­
china Komisji Europejskiej w Brukseli i jej kilka 
tysięcy urzędników, to też twór rządów. 

Po storpedowaniu, przez Anglików głównie, Rady 
Europy, która miała być parlamentem wolnej części 
kontynentu (Rada ma dziś 19 państw-członków) i za­
mienieniu jej w nieszkodliwą trybunę dla wymiany 
myśli i pożyteczną instytucję techniczną — parlamen­
tarne ciała doradcze musiały długo walczyć o swoje 
prawa. 

Bo tak jak w Radzie Europy, w ramach „Dziewiąt­
ki" też istniały dwa (a nawet trzy) elementy : ko­
mitet ministrów (przedstawicieli poszczególnych 

— podobnie jak Wielka Brytania, Niemiecka Re­
publika Federalna i Włochy — wybierze 81 posłów 
ao Parlamentu Europejskiego, przyjęła system nastę­
pujący : cały kraj stanowić będzie jeden okręg wy­
borczy ; poszczególne partie, grupy, organizacje wy­
stawią listy, które dostaną mandaty proporcjonalnie 
do otrzymanych głosów. W chwili kiedy piszemy te 
słowa, znane są tylko ogólne zasady, ale szczegóły 
ordynacji wyborczej jeszcze nie zostały ogłoszone. 

Jakie wnioski praktyczne trzeba wyciągnąć już 
obecnie z tego co wiemy o przyszłych wyborach euro­
pejskich ? Bo już dzisiaj musimy o nich myśleć. 

Zanim do nich dojdziemy zatrzymajmy się chwilę 
nad zagadnieniem zasadniczym. Nie jest ono nowe 
dla naszych Czytelników, ale właśnie teraz warto je 
przypomnieć. — Idea zjednoczenia Europy jest wła­
ściwie jedyną wielką koncepcją polityczną jaka na­
rodziła się po II-ej wojnie światowej, która była — 
dzisiaj widzimy to coraz lepiej — klęską nie tylko 
Trzeciej Rzeszy i jej wspólników, ale całej Europy. 
Zawaliły się imperia kolonialne wszystkich krajów, 
które je posiadały, głos Europy w koncercie świato-

CZEGO OD NAS OCZEKUJE EUROPA ? 
państw), który decydował, a obok niego ciało parla­
mentarne doradcze (Assemblée Consultative), a także 
i Komitet ekonomiczny i socjalny, również bez prawa 
decyzji. 

Pisaliśmy kilkakrotnie o długiej walce przedstawi­
cieli parlamentów o rozszerzenie ich uprawnień i ode­
branie Komitetowi Ministrów monopolu decyzji, więc 
nie będziemy do tego wracać. Właściwie dopiero usta­
nowienie wspólnej i jedynej taryfy celnej, która obo­
wiązuje wobec państw nie należących do E.W.G. i 
konieczność kontroli demokratycznej ogromnych sum, 
które stanowią podstawę budżetu Wspólnoty, nieza­
leżnego od państw członkowskich — spowodował wy­
posażenie Zgromadzenia Doradczego (które przed kil­
ku laty samo nazwało się Parlamentem Europejskim!) 
w uprawnienia kontroli budżetowej. 

Przypominamy, że obecny „Parlament Europejski" 
jest złożony z delegacji poszczególnych parlamentów 
narodowych według ustalonego klucza ilościowego. 

Przyszły parlament wybrany głosami wszystkich oby­
wateli krajów E.W.G. będzie miał przynajmniej 
początkowo — te same to znaczy stosunkowo nie­
wielkie uprawnienia co obecny. Co będzie później — 
niewiadomo. Jedni boją się, że mając za sobą dzie­
siątki milionów wyborców, nowy parlament zechce 
swoje uprawnienia rozszerzyć, inni — przeciwnie — 
liczą, że to nastąpi szybko. We wszystkich krajach 
Wspólnoty są zdecydowani przeciwnicy wyborów 
europejskich, które ich zdaniem zagrażają suweren­
ności państwowej i ich entuzjaści, którzy sądzą, że 
wybór nowego parlamentu pozwoli wreszcie na lo­
giczny podział zadań między Wspólnotą Europejską, 
a państwami obecnymi które, w naszej epoce, dawno 
przestały być suwerenne. Oczywiście procent prze­
ciwników Parlamentu jest bardzo nierówny, ale son­
daże wykazują, że opinia publiczna jest bardziej 
„europejska" niż politycy, i to we wszystkich kra­
jach E.W.G. 

Wybory europejskie będą przeprowadzone według 
proceduiy przyjętej w każdym kraju. Francja, która 

wym ucichł a czasem zamarł zupełnie : wiele proble­
mów załatwianych jest bez udziału rządów europej­
skich, albo tylko z pozorami udziału w decyzji. Do­
tyczy to rządów krajów wolnych, a cóż dopiero 
mówić o „dzierżawcach" Europy wschodniej ! Poza 
dwoma zwycięzcami ostatniej wojny to znaczy w 
pierwszym rzędzie Związkiem Sowieckim, o potym •— 
Stanami Zjednoczonymi powstały inne ugrupowania, 
które — każde na swój sposób — wywierają nacisk 
na rozstrzygnięcie tego czy innego problemu : z jed­
nej strony blok arabski, którego siła opiera się na 
nafcie, z drugiej — państwa „trzeciego świata" 
(Afryka, Azja, Ameryka Południowa), które stano­
wią większość w Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych, gdzie ten sam głos fomalnie mają „państwa" 
liczące 60.000 mieszkańców i te które ich mają kilka­
set milionów ; wreszcie Chiny, których postawa może 
zadecydować o losach świata. Europa podzielona na 
34 państwa (od San Marino do Wielkiej Brytanii) — 
coraz mniej się liczy, żaden z krajów naszego kon­
tynentu nie może się sam wyżywić, ani sam obronić ; 
w tych warunkach mówienie o „suwerenności" które­
goś z nich nie wykazuje wielkiej zdolności do rozumo­
wania. 20 lat istnienia „Wspólnego Rynku" (E.W.G.) 
spowodowało takie powiązanie systemów gospodar­
czych „Dziewiątki" — a to jest 250.000.000 Europejczy­
ków — że dzisiaj nawet najwięksi nacjonaliści nie 
myślą już o powrocie do gospodarki w granicach jed­
nego kraju. Ale właśnie dlatego, coraz bardziej daje 
się odczuć brak decyzji politycznej na szczeblu całej 
Wspólnoty, jeżeli już nie całej wolnej części Europy. 
Obecnie instytucje — o których mówiliśmy wyżej — 
nie są w stanie rozwiązać wielu palących problemów, 
bo ich kompetencje nie są ani dostateczne, ani wy­
raźnie sprecyzowane. Tracą wiele dni (a zwłaszcza 
nocy ! ) np. na arbitraże w sprawie wina między Fran­
cją a Włochami, odkładając „na później" zmiany 
struktur rolniczych Wspólnoty. 

(dokończenie na str. 7, kol. 1 i 2) 
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« POLSKA w EUROPIE » 

NIE JEST PISMEM UCHODŹCÓW 
ANI EMIGRANTÓW. — JEST 
TRYBUNĄ EUROPEJCZYKÓW 
JĘZYKA I KULTURY POLSKIEJ 
BEZ WZGLĘDU NA RODZAJ 
PASZPORTU JAKI POSIADAJĄ » 

SŁOWO OD REDAKTORA 
Kontakt Redaktora z Czytelnikami naszego pisma 

stał się w ostatnich czasach rzadszy. Dlaczego ? Od­
powie na to łatwo (i z żalem !) Administrator „Pol­
ski w Europie". 

Ale fakt, że nasze pismo walcząc z ogromnymi kło­
potami materialnymi nie wychodzi regularnie nie 
świadczy wcale, że ten kontakt się urwał, ani że 
jego „temperatura" się obniżyła. Listy, które dosta­
jemy od Czytelników znanych i nieznanych 
są najlepszym dowodem, że „Polska w Europie" jest 
potrzebna i ma swoją rolę do odegrania. Dlatego też 
rozpoczęliśmy DWUDZIESTY SZÓSTY rok wy­
dawnictwa i dlatego postaramy się kontynuować tak 
długo jak uda nam się zebrać dostateczną ilość pie­
niędzy na zapłaczenie drukarza i poczty. 

Ta decyzja ma swoje uzasadnienie w wydarzeniach, 
które stoją przed nami w najbliższym okresie. 

NA PŁASZCZYŹNIE EUROPEJSKIEJ czekają 
nas w maju-czerwcu 1978 r. wybory do pierwszego 
Parlamentu Europejskiego, który będzie wybrany 
przez wszystkich obywateli 9 krajów Wspólnoty Go­
spodarczej (E.W.G.), a więc i głosami polskimi. 

NA PŁASZCZYŹNIE KRAJOWEJ, to znaczy Pol­
ski — stoimy przed drugą (decydującą) częścią 
Konferencji w Belgradzie, która rozpoczyna się 4 
października ; ministrowie spraw zagranicznych 35 
krajów (w tym Stanów Zjednoczonych i Kanady) 
stwierdzą w jakim stopniu zostały wprowadzone w 
życie idee zawarte w Akcie Końcowym konferencji 
w Helsinkach z 1.VIII.1975 r. 

NA PŁASZCZYŹNIE POLONIJNEJ jesteśmy 
przed wielkim zjazdem przedstawicieli organizacji Po­
laków poza Krajem, który organizatorzy nazwali du­
mnie „POLONIA JUTRA" (Toronto, maj 1978 r.). 

NA PŁASZCZYŹNIE FRANCUSKIEJ — przygoto­
wujemy się do wyborów parlamentarnych, które mogą 
zadecydować o ustroju społecznym i politycznym w 
którym będziemy żyli po marcowej próbie sił w 
przyszłym roku ; a wiemy o tym, że w kilku dzie­
siątkach okręgów wyborczych głosy polskie mogą 
odegrać rolę kluczową. 

Wspomnieliśmy tylko o sprawach najważniejszych 
dla naszego kontynentu, dla narodu z którego się wy­
wodzimy, dla wielkiej społeczności, którą tworzymy 
poza Polską, a wreszcie dla największego skupiska Po­
laków w Europie. 

Na tych wszystkich odcinkach musimy działać, je­
żeli nie chcemy, by nowe pokolenie Polaków zmuszo­
ne było do walki w nowym Powstaniu Warszawskim 
czy pod Monte Cassino. Mamy obowiązek zrobić 
wszystko aby nasz głos był słyszany nie tylko na 
patriotycznych akademiach trzeciomajowych. 

Czy nas stać na to ? Analizie tego problemu po­
święcamy najwięcej miejsca w niniejszym numerze 
„Polski w Europie". Ale jeżeli ta analiza ma być 
odbiciem rzeczywistego stanu rzeczy w społeczności 
polskiej w wolnym świecie, nie trzeba oczekiwać od 
nas komplementów dla obecnego „establishment" — 
jak mówią Anglicy. W okresach w których wiara 
słabnie — a czasem zanika — trzeba „szargać świę­
tości", jeżeli się chce odnowy. 

Zespół „Polski w Europie" może sobie na to pozwo­
lić, gdyż niczego nie szuka, ani niczego nie oczekuje : 
tytułów, orderów, prezesur czy nagród. Dlatego też 
może sobie pozwolić na wolność słowa, która nie tylko 
w państwach totalitarnych nie jest mile widziana ! 

FOREIGN FRIENDS, ATTENTION ! 
On page 8 we are publishing our "Inter­
national Page" in French and in Ger­
man. 

AMIS ETRANGERS, ATTENTION ! 
A la page 8 nous publions notre "Page 
Internationale" en français et en alle­
mand. 

ACHTUNG, AUSLAENOISCHE 
FREUNDE! 

Auf Seite 8 finden Sie « Die Internatio­
nale Seite » in franzósischer und in 
deutscher Sprache. 
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BELGRAD : 

OTRZEŹWIENIE CZY POTWIERDZENIE HELSINEK ? 
Kiedy po 14 latach, uporczywych zabiegów Sowiety 

uzyskały od Zachodu to czego chciały, to znaczy zwo­
łanie ogólnoeuropejskiej konferencji, któraby potwier­
dziła rozszerzenie ich imperium kolonialnego w Euro­
pie i zapewniła gospodarczą i techniczną pomoc kra­
jów, które codziennie obrzucają obelgami — zda­
wało się, że zwycięstwo Z.S.S.R. jest zupełne. 

Rzeczywiście 27 szefów państw i rządów nie-komu-
nistycznych podpisało w Helsinkach potwierdzenie 
utraty niepodległości państw Europy wschodniej za­
decydowanej w Jałcie w 1945 r. podpisami Roosvelta, 
Churchilla no i oczywiście Stalina. 

Sowietom obiecano pomoc Zachodu w dziedzinie 
gospodarczej i technicznej, co miało im pozwolić 
umocnić system komunistyczny i wyposażyć Czerwo­
ną Armię w nowoczesną broń do przyszłych pod­
bojów. 

Breżniew i moskiewskie „,politbiuro" nie spodzie­
wali się, że osiągnąwszy walne zwycięstwo nad Za­
chodem na dwu odcinkach — wpadną we własny 
potrzask na trzecim. Trwające przeszło dwa lata — 
w tajemnicy przed opinią publiczną, bo nie dopuszczo­
no na nie dziennikarzy — obrady w Genewie (1973 
— 1975) ciągnęły się tak długo, bo kraje nie-komu-
nistyczne zażądały od Sowietów i ich wasali zobowią­
zania się do respektowania praw człowieka. Po niekoń­
czących się targach o każdy przecinek, Sowiety zgo­
dziły się na włączenie do tekstu deklaracji zawar­
tości t. zw. „trzeciego koszyka", który mówił właśnie 
o prawach cz.łowieka, o swobodnej wymianie infor­
macji i idei, a także o zniesieniu oporów przeciw 
podróżom poprzez granice, a właściwie przez jedną 
z nich znaną pod nazwą „żelaznej kurtyny". 

Tak więc 1 sierpnia 1975 r. podpisano w Helsinkach 
dziwny tekst, który jest czymś więcej niż wspólną 
deklaracją, ale nie jest układem, umową, ani trakta­
tem. Wszyscy niemal mówcy przemawiający przed 
podpisaniem „aktu końcowego", bo tak wkońcu ten 
tekst nazwano, zastrzegli się, że życzą sobie wykona­
nia wszystkiego co on zawiera, ale... do niczego się 
nie zobowiązują. Wystarczy przypomnieć przemówie­
nie Prezydenta Francji ! Rzeczywiście — jeśli cho­
dzi o „trzeci koszyk" — Zachód nie musiał się do 
niczego zobowiązać, bo istnieje deklaracja praw czło­
wieka Organizacji Narodów Zjednoczonych (pod któ­
rą zresztą figurują podpisy Sowietów i krajów pod-
sowieckich !), a także deklaracja europejska, któ­
rej wykonania pilnuje specjalny trybunał przy Radzie 
Europy w Strasburgu. — Co zaś się tyczy innych 
„koszyków", to trzeba stwierdzić, że przy pierwszym 
Zachód uznał „nienaruszalność granic" czyli 
powojenne zabory Sowietów, a przy drugim dał da­
leko idące obietnice pomocy gospodarczej i techno­
logicznej . 

Pewne swego zwycięstwa Sowiety chciały osiągnąć 
jeszcze więcej : stałą instytucję „paneuropejską", 
której zadaniem byłoby nadzorowanie wykonywania 
„aktu końcowego" z Helsinek. Praktycznie znaczyło­
by to, że Kreml mógłby strofować kraje nie-komu-
nistyczne za wszystko co w ich polityce nie zgadza­
łoby się z interesami politycznymi, wojskowymi czy 
gospodarczymi Z.S.S.R. Na to jednak Zachód się nie 
zgodził, wyczuwając niebezpieczeństwo stworzenia in­
stytucji, która w pierwszym rzędzie starałaby się nie 
dopuścić do zjednoczenia Europy. Kompromisem by­
ła zgoda na spotkania — co dwa lata — na któ­
rych wykonanie „aktu końcowego" byłoby rozpatry­
wane. Pierwszym tego rodzaju spotkaniem jest 
właśnie konferencja w Belgradzie. Od 15 czerwca za­
częli ją przytowowywać dyplomaci, którzy 4 paździer­
nika ustąpią miejsca ministrom. Podobnie jak długo­
trwałe dyskusje w Genewie z przed dwu lat, tak i 
rozmowy dyplomatów w lecie br. stwierdziły, że pun­
ktem najbardziej czułym dla Sowietów — nad któ­
rym wolałyby nie prowadzić publicznej dyskusji -— 
jest wciąż „trzeci koszyk" czyli prawa człowieka. 

My, na Zachodzie, oceniliśmy „akt końcowy" z 
Helsinek jako zupełną klęskę polityczną krajów nie­
komunistycznych, jako nowe wydanie Jałty, tym ra­
zem na zimno i z 35 podpisami. Inaczej zareagowali 
na ten tekst politycznie myślący ludzie w krajach Im­
perium Sowieckiego, a przede wszystkim w Z.S.S.R. 
i w Polsce : uznali go za dobry instrument walki o 
prawa jednostki i o prawa narodów do niepodległego 
bytu. Dobry, bo świeży i będący wynikiem inicja­
tywy... sowieckiej ! O Karcie Praw Człowieka — no­
szącej wprawdzie podpis sowiecki, ale uchwalonej 
prawie 30-ci lat temu, ludzie już zapomnieli, a „akt 
końcowy" z Helsinek ogłosiła nawet prasa sowiecka. 

Od 1-go sierpnia 1975 r. zaczął się w Sowietach i 
krajach podsowieckich swoisty wyścig, które może 
najlepiej widać na przykładzie Polski. Kiedy zorien­
towano się, że tekst z Helsinek będzie referencją dla 
wszelkiego typu ruchów opozycyjnych, robotniczych 
czy inteligenckich, władze sowieckie i krajów im­
perium zaczęły szybko i gorliwie starać się o zdła­
wienie wszelkich prób oporu przez odjęcie im bazy 
prawnej i akcję policyjną. 

Nastąpiły zmiany konstytucji, najpierw w P.R.L., 
xi a początku 1976 r., potem w Sowietach. Zgodnie z 
„duchem Helsinek" Gierek i jego towarzysze chcieli 
wprowadzić do konstytucji powierzonego (wydzierża­
wionego) im kraju przywódczą rolę Partii Komu­
nistycznej, wstydliwie nazwanej P.Z.P.R. i obowią­
zek obywateli kochania Związku Sowieckiego czyli ta­
ki ,rozszerzony" patriotyzm. Jak sobie przypominamy 
spowodowało to powszechną burzę w Polsce, idącą 
od episkopatu aż do wybitnych członków P.Z.P.R., 
stojących poza rządem. Reżym — pod tą presją -— 
musiał częściowo ustąpić i teksty konstytucyjne zła­
godził. Strajki i manifestacje robotnicze rozpoczęte 
25 czerwca 1976 r. puściły w ruch drugą formę akcji 
reżymu —- represję policyjną, najpierw przeciw ro­
botnikom, a następnie przeciw organizującym dla nich 
pomoc inteligentom. Ofiary prześladowań były liczne, 
jedną z ostatnich był skrytobójczy mord studenta 
Stanisława PYJASA. 

W Sowietach, gdzie także nikt nie myślał o wyko­
naniu zobowiązań zawartych w „trzecim koszyku" 
Helsinek, kolejność biegu spraw była trochę inna, ale 
nie zmieniła ich istoty. Najpierw zastosowano represje 
wobec „dysydentów", których rozgłos jest dużo więk­
szy niż ich liczba, a potym zdecydowano się zmienić 
konstytucję, oddając Breżniewowi właściwie pełnię 
władzy, jak to było za Stalina. 

I w Polsce i w Sowietach ludzie stwierdzają, że 
„akt końcowy" z Helsinek w dziedzinie obrony praw 
człowieka sytuację pogorszył, a nie polepszył. Spowo­
dował jednak — zwłaszcza w Polsce — zwiększenia 
solidarności między intelektualistami a światem ro­
botniczym. Innymi słowy, nadzieje Sowietów i Gierka, 
że do zebrania się konferencji w Belgradzie wszelka 
opozycja zostanie zgniecona i ich przedstawiciele będą 
mogli zająć się krytyką sytuacji w krajach wolnych 
— nie ziściły się. Do tego, w listopadzie 1976 r. wybra­
no Prezydentem Stanów Zjednoczonych Jimmy Car­
tera, który wykazuje duże zainteresowanie się spra­
wami praw człowieka w krajach komunistycznych, co 
jeszcze bardziej utrudna manewry ich rządom. 

W tych warunkach Konferencja w Belgradzie powin­
na się przedstawiać dla Sowietów źle. Cały świat mówi 
o łamaniu przez Z.S.S.R. praw ludzkich, o łagrach, 
szpitalach psychiatrycznych i o wielu innych formach 
prześladowań K.G.B. ; ofiary, które znalazły się na 
Zachodzie napisały w różnych językach tyle książek, 
że możnaby stworzyć z nich sporą biblotekę. Do tego 
dochodzi prasa, radio i telewizja, które w ostatnich 
dwu latach dużo pisały i mówiły o losie obywatela 
w krajach komunistycznych. Niektóre syndykaty fran­
cuskie (zwłaszcza „Force Ouvrière") upominały się 
0 los prześladowanych robotników, organizacje skraj­
nej — lewicy trockiści i maoiści — i skrajnej prawi­
cy urządzały pochody na ulicach Paryża i liczne wie­
ce, żeby wyrazić swoją solidarność z ofiarami reży­
mów komunistycznych, a w naszym wypadku -— Bez­
pieki. Wydawałoby się, że wreszcie opinia publiczna 
Zachodu jest poruszona, że ludzie i organizacje re­
prezentujące ogromną większość istniejących kierun­
ków politycznych wykazują chęć akcji na rzecz prze­
śladowanych w Imperium Sowieckim. Tym niemniej, 
sprawa nie przedstawia się tak różowo : pozostają 
jednak rządy krajów zachodniej Europy i na 
nie liczą Sowiety. Jeszcze się konferencja w Belgra­
dzie nie zebrała, a już się słyszy w kołach rządowych 
1 dyplomatycznych niektórych krajów głosy, że nie na­
leży tego spotkania zamieniać w trybunał sądzący ła­
manie praw człowieka przez K.G.B., Bezpiekę i ich 
bratnie instytucje, że ostatecznie można zrobić uwa­
gę, że to nieładnie, ale taktownie aby się Breżniew 
nie obraził. Tenże Breżniew złożył w czerwcu wizytę 
w Paryżu, aby przypomnieć Francji, że jest krajem 
ludzi dobrze wychowanych a więc nie będzie podno­
siła drastycznych problemów ; we wrześniu przyjechał 
do stolicy Francji Gierek, aby powiedzieć że zarzą­
dził „amnestię", że uwięzionych za walkę o ich pra­
wa robotników wypuścił z kryminału, a więc... niema 
o czym gadać ! Przypominanie przez Francuzów 
(oficjalnych, oczywiście, inni już to zrobili !) jakiejś 
„ścieżki zdrowia", jakichś procesów za strajki, jakichś 
aresztowań członków Komitetu Obrony Robotników — 
będzie uważane za duży nietakt. Francja raz jeszcze 
będzie proszona, żeby się sprawami praw człowieka 
nie interesowała, a jeżeli już nie może inàczej, to 
zawsze może protestować przeciw traktowaniu mu­
rzynów w Stanach Zjednoczonych. 

I znowu dochodzimy do pytania zasadniczego : co 
na tym odcinku, my Polacy, obywatele wolnych kra­
jów Zachodu, a w szczególności Francji, powinniśmy 
zrobić przed i w czasie Konferencji w Belgradzie ? 

Przede wszystkim włączyć się do akcji na rzecz prze­
śladowanych przez reżymy komunistyczę, a w P.R.L. 
przez Partię komunistyczną i jej organ — Bezpiekę. 
Dotychczas mało słychać o polskich mani­
festacjach solidarności z robotnikami i intelektualista­
mi w Kraju. Znamy kilka tego typu inicjatyw we 
Francji i będziemy się cieszyć jeżeli Czytelnicy nam 

napiszą, że ich organizacje coś na ten temat zrobiły. 
Nie trzeba stwarzać wrażenia, że za cenę otrzymania 
wizy na wakacje do Polski nasza społeczność przesta­
ła interesować się sytuacją w Kraju, gdzie często 
ofiarami represji są członkowie naszych rodzin. Ofi­
cjalna wizyta Gierka, odpowiedzialnego za prześlado­
wania robotników mogła być dobrą okazją pokazania 
co na ten temat Polacy we Francji myślą. Odnosi się 
to także do innych krajów polskiego osiedlenia. 

Ponieważ na wszystkich akademiach mówi się, że 
Polacy w wolnym świecie powinni upominać się o 
swoich rodaków w Polsce, a praktycznie robimy na 
tym odcinku niewiele, a czasami nic — byłoby dobrze 
żeby Polacy brali chociaż udział w manifestacjach 
solidarności, które urządzają inni. żeby dać obraz 
udziału naszych rodaków w wysiłkach Francuzów dla 
zademonstrowania ich solidarności z prześladowanymi 
Polakami w P.R.D. zacytujmy dwie manifestacje, któ­
re miały miejsce w czerwcu br. w Paryżu. Na jednej 
doliczyliśmy się ośmiu Polaków, a na drugiej — 
trzech. Nasi rodacy, którzy głoszą, że są „emigracją 
polityczną" robią wszystko poza akcją polityczną i 
zawsze znajdują dobry pretekst, żeby usprawiedliwić 
swoją nieobecność. Nie zrozumieli dotychczas, że na­
szym „aliantem objektywnym" — jak mówią mark­
siści — jest każdy kto ujmuje się za prześladowanymi 
Polakami w Kraju, wszystko jedno czy jest z lewicy, 
z prawicy czy z centrum. 

A więc — chociaż towarzysze konsulowie P.R.D. mo­
gą się na to gniewać — musimy być obecni (conaj-
mniej) w walce o prawa człowieka w krajach komu­
nistycznych, powinniśmy wykazywać na tym odcin­
ku więcej odwagi i więcej inicjatywy. Powinniśmy 
także korzystać ze wszystkich okazji stwarzanych 
przez innych : zebrania publiczne, prasa, telewizja, 
listy do sobistości oficjalnych itd. aby nasz punkt 
widzenia dać poznać. I to nawet po zakończeniu Kon­
ferencji w Belgradzie ! 

PRAWNICY DLA EUROPY 
Jedną z najbardziej aktualnych spraw, którą zaj­

muje się obecnie prasa światowa, politycy i rządy są 
wybory powszechne do Parlamentu Europejskiego. 

Dwadzieścia lat po podpisaniu Traktatu Rzymskie­
go, dwadzieścia lat zmagań z przeciwnikami, i do­
piero teraz dochodzi do wyłonienia Ciała Ustawodaw­
czego. 

Wszyscy wiedzą, że Wspólnota (E.W.G.) jest unią 
ekonomiczną, celną, i — może w mniejszym stopniu 
również — polityczną. Wypowiadają się na ten te­
mat ekonomiści, politycy, mężowie stanu, dziennika­
rze. Mało się jednak mówi o prawnikach, a przecież 
bez ich udziału „Wspólnota" istnieć by nie mogła. 

Traktat Rzymski z 1957 roku jest sam w sobie za­
sadniczym i podstawowym aktem prawnym, tworzą­
cym instytucje i zasady ich działania. Obok Rady 
Ministrów i Komisji, jedną z podstawowych insty­
tucji jest Trybunał Sprawiedliwości Wspólnoty Euro­
pejskiej z siedzibą w Luksemburgu. Zakres jego kom­
petencji jest bardzo szeroki. Reguluje on stosunki : 

a) między instytucjami Wspólnoty, 
b) między państwami-członkami a instytucjami 

Wspólnoty, 
c) między państwami-członkami jako takimi, 
d) między jednostkami a instytucjami Wspólnoty. 
W przypadku sporu co do kompeiencji między in­

stytucjami Wspólnoty, Trybunał rozstrzyga czy dana 
sprawa leży w gestii np. Komisji czy innej insty­
tucji. 

Może się zdarzyć, że zaistnieje spór między pań-
stwem-członkiem Wspólnoty a Radą Ministrów czy 
Komisją, może to być spór merytoryczny lub kom­
petencyjny i Trybunał musi tu rozstrzygnąć. 

W ciągu piętnastu lat zdarzyło się czterdziestokrot­
nie, że jakieś z państw członkowskich nie zastosowa­
ło postanowień Traktatu lub pogwałciło porozumie­
nia Wspólnoty lub jej rozporządzenia. Zachodzi tu 
wówczas problem Lzw. Manquement (czyli odmowy 
aplikacji jednego z układów czy zarządzenia). Wy­
chodząc z założenia, że układy, porozumienia i za­
rządzenia Wspólnoty mają wyższą moc prawną ani­
żeli wewnętrzne prawa danego państwa członkow­
skiego, orzeczenia Trybunału poprzez swoją podsta­
wę prawną zmuszają państwa członkowskie do prze­
strzegania, pod rygorem sankcji karnych, ustalonych 
wspólnie zobowiązań, wydanych w formie układów czy 
rozporządzeń Wspólnoty. 

Trybunał Sprawiedliwości Wspólnoty Europejskiej 
ma również w swej gestii rozstrzyganie spraw między 
jednostkami a instytucjami Wspólnoty. Chodzi tu o 
rozporządzenia Wspólnoty i ich skutki dla interesów 
jednostki. Wyobraźmy sobie, że rozporządzenie np. co 
do taryf celnych spowodowało zmniejszenie dochodów 
przedsiębiorstwa importującego. Trybunał po przepro­
wadzeniu postępowania dowodowego przyzna temu 
przedsiębiorstwu odszkodowanie lub inną formę re­
kompensaty. 

Trybunał może osądzić tą sprawę pod jednym wa­
runkiem — rozporządzenie musi bezpośrednio doty­
kać jednostkę. 

(dokończenie na str. 7, kol. 3) 
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JAKA „KULTURA POLSKA"? 
Przy okazji otwarcia domu polskiego w Marles-les-

Mines, 21 czerwca br. prefekt Pas de Calais, p. Vau­
deville wygłosił przemówienie które warto przypom­
nieć. 

Pielęgnujcie Waszą polską kulturę i Wasz język — 
mówił Prefekt — bo one wzbogacają kulturę francu­
ską i są Francji potrzebne : „La France o besoin de 
votre culture !" 

Nie jest to bynajmniej jedyna zachęta skierowana 
do Polaków. Między innymi, minister Norbert SE-
GARD podkreślił to wyraźnie w przedwyborczym liście 
do swoich polskich wyborców. — Polacy we Francji 
mogą wreszcie przyjąć do siebie piękne zdania prez. 
Giscard d'Estaing skierowane do Bretończyków w 
przemówieniu w Ploermel, które cytowaliśmy w po­
przednim numerze „P. w E.". — A więc od prefekta 
poprzez ministra aż do głowy państwa idą zachęty, 
abyśmy zachowali to co Francuzi nazywają „identité 
culturelle". 

Jak my we Francji odpowiadamy na te zachęty? 
Nie wiemy czy ktokolwiek dokonał w ostatnich cza­
sach solidnej analizy naszego życia kulturalnego, ana­
lizy ilościowej i jakościowej. Czy kto wie napewno 
ile mamy chórów, bibliotek, zespołów teatralnych czy 
tanecznych ? Czy ktoś wie ilu Polaków wyszło w 
tym roku z francuskich uniwersytetów ? Czy ktoś 
wie ile polskiej młodzieży uczęszcza do szkół śred­
nich ? 

Jeżeli chodzi o jakość tego co posiadamy 
i tego co robimy w dziedzinie kultury — z tym chyba 
jeszcze gorzej. — Można przyjąć bez obawy większej 
pomyłki, że nasze skromne biblioteki posiadają i tak 
więcej książek niż czytelników. Czy ludzie nie chcą 
czytać, bo mają telewizję ? W pewnej mierze tak ! 
Dlatego, że język polski zamiera ? Jeżeli tak jest 
nawet, to gdzie jest przyczyna, a gdzie skutek ? Naj­
częściej książki są niedostępne dla ewentualnych czy­
telników, bo są zamknięte w jakiejś szafie, a bibliote­
karz „urzęduje" raz na kiedyś. — Nie zapominajmy, 
że mamy nową kategorię pilnych czytelników ksią­
żek : są to nasze rodziny z Polski, które wiele czy­
tają, przede wszystkim autorów niedrukowanych w 
Kraju. Czy wielu z nas udostępnia im polską książkę ? 
Czy młodemu pokoleniu udostępnia się francuskie tłu­
maczenia polskich autorów i wogóle książki o Polsce, 
inne niż te które rozrzucają konsulaty P.R.L. Te 
książki istnieją, jest ich dużo i są dostępne dla tych, 
którzy zadadzą sobie trochę trudu ich znalezienia, 
choćby zwracając się do polskich instytucji wydaw­
niczych i polskich księgarń. Ale czy nasi „działacze 
kulturalni" znają adresy tych instytucji ? 

Mamy we Francji pewną ilość chórów, często na­
wet zupełnie dobrych z punktu widzenia artystyczne­
go. Ale z punktu widzenia polskiego ? Przede wszy­
stkim wiele z nich ma tendencje śpiewania polskich 
piosenek po francusku. Żeby dać dowód, że znamy 
ten język ? „Nie, powiadają kierownicy, to dlatego 
żeby im było łatwiej zrozumieć". Jeszcze kilka lat 
temu powiedzieliby zapewne, że to dlatego, żeby Fran­
cuzi nie myśleli że śpiewamy coś... przeciw Francji. 
Nie bójmy się : od tego jest chór Czerwonej Armii, 
który każdego roku spędza w tym kraju kilka miesię­
cy pod hasłem przyjaźni ! Tłumaczenia tych polskich 
piosenek są zazwyczaj „domowej roboty", więc Fran­
cuzi słyszą pięknego krakowiaka „Est-ce que nous som­
mes comme-ci, comme-ça, comme-ci, comme-ça..." Po­
nieważ na odcinku kultury robi się wszystko, żeby 
,młodzieży nie odstraszać", żeby „im było łatwiej", 
dlatego nie wyjaśnia się śpiewakom co znaczy każdy 
wyraz piosenki ; niedawno słyszeliśmy jednego z wo­
dzów młodzieży (już nie młodego !), który z przeko­
naniem śpiewał „płynie ognisko" zamiast „płonie", 
a na zwróconą mu uwagę, że ognisko jednak nie 
może płynąć, stwierdził, że tak go zamłodu nauczono. 

Orkiestry — których jest coraz mniej — mają 
polski repertuar ubożuchny i prawie wyłącznie ogra­
niczający się do muzyki ludowej, jakby Polska nie 
miała innej muzyki niezbyt trudnej ale wychodzącej 
poza folklor. 

Analizę polskiego życia kulturalnego we Francji 
moźnaby rozszerzyć na inne dziedziny. Zrobimy to 
przy innej okazji. 

Jakież można wyciągnąć wnioski z naszych rozwa­
żań ? Joseph Kessel (de l'Académie Française) na­
pisał w jednej ze swoich książek, że naród może się 
utrzymać bez rządu, nawet bez terytorium, ale nie bez 
języka. Dlatego zwycięscy zawsze zaczynają od ode­
brania zwyciężonym ich języka. — Nie tylko rodacy 
Kessela — żydzi coś o tym wiedzą, ale my także ! W 

XIX-tym wieku nie mieliśmy własnego państwa, na 
murach naszych miast i wsi widniały — po rosyjsku 
i po niemiecku — napisy : „Zabrania się mówić po 
polsku", ale literatura polska kwitła na obcej ziemi. 
Te dzieła poetów i pisarzy weszły do naszego skarbca 
kulturalnego i nawet komuniści nie mają siły ich 
usunąć (zawieszenie wystawiania „Dziadów" Mickie­
wicza wywołało rozruchy studenckie w 1968 r.). Pra-
ryż był wtedy stolicą polskiego pisarstwa, choć Pola­
ków we Francji było mało, a książki systematycznie 
przemycane były do Kraju i tam „szły pod strzechy", 
jak to powiedział Mickiewicz. 

Dziś sytuacja jest o wiele lepsza. Mamy w wolnym 
świecie wielką ilość pisarzy i poetów wysokiej klasy. 
Książki wydawane w Paryżu czy w Londynie, Nowym 
Jorku itd. są sprzedawane w Polsce na czarnym ryn­
ku, a więc krajowych czytelników (albo raczej kan­
dydatów na czytelników) im nie brak. — Jest także 
inna możliwa klijentela : masy polskie w zachodniej 
Europie a przede wszystkim we Francji. O ile zechce 
książki czytać, a — kto wie — może nawet kupić. 

A więc dlaczego na polskim odcinku kulturalnym 
istnieją obecnie dwa nurty : u „producentów" kul­
tury dzieje się nienaj gorzej, u „konsumentów" -— 
zwłaszcza we Francji — źle ? 

Przyczyny są złożone ! Z jednej strony duch cza­
su i wpływ otoczenia : ludzie siadają przed telewizją 
zamiast pójść do teatru czy na koncert, młodzież (i 
nie tylko młodzież) kupuje „comic'sy" z rysunkami, 
żeby zbytnio nie wysilać mózgu, a nie czyta książek, 
nie mówiąc już o ich kupowaniu. 

Ale są także przyczyny związane z naszym polskim 
środowiskiem. Przypomnijmy, że zaraz po wojnie w 
wielu kołach prowadzono przez kilka lat ofenzywę 
przeciw inteligentom. Ambicją było uchodzić za „lu­
dowego" lub „robotniczego" ! Sporo inteligentów 
odeszło wówczas z odcinka kulturalnego. Pozostali ci, 
którzy z tytułu swoich funkcji byli „w terenie". Pow­
tarzali często : „jak mnie zabraknie, polskość tu 
zginie" i co gorsze w niektórych wypadkach robili 
wszystko, aby się to sprawdziło. Inni — tym razem 
pełni zdrowego entuzjazmu — działacze młodzieżowi 
i kulturalni popełnili zasadniczy błąd psychologiczny : 
postawili na „taryfę ulgową" ! Byli przekonani, że 
jeżeli będą młodzieży „ułatwić" kulturę polską, je­
żeli nie będą wymagać od niej rzetelnego wysiłku w 
utrzymaniu, odzyskaniu lub zdobyciu języka ojczyste­
go, jeżeli z polskiej piosenki zostawią tylko melodię 

—to przyciągną młodych do polskich organizacji. 
Ocena ta jest — wydaje się nam — mylna, bo „ta­
ryfa ulgowa" nigdy nie imponowała młodzieży, to 
też nigdy trwale jej nie przyciągała. Karmienie mło­
dych zniekształconym polskim językiem (aby był bar­
dziej podobny do francuskiego ! *), twierdzenie, że 
Chopin w „układzie" p. Jarząbka z Hagondange — 
to arcydzieło polskiej muzyki jest oddawaniem młodym 
złej przysługi. Stan organizacji młodzieżowych (a na­
stępnie i kulturalnych) wydaje się potwierdzać, że 
„taryfa ulgowa" nie osiągnęła celu. Była zresztą do­
wodem, że się w możliwości intelektualne młodzieży 
nie bardzo wierzy. Dziś, kiedy tylu młodych Pola­
ków we Francji jest w szkołach średnich i na uniwer­
sytetach trzeba wreszcie przestać karmić ich „ersatzem" 
kultury polskiej we wszystkich jej formach. Polskie 
organizacje kulturalne będą cieszyły się powodzeniem 
— wśród swoich i obcych — jeżeli potrafią — w 
różnych dziedzinach naszej kultury — dać coś war­
tościowego, bo tylko rzeczy wartościowe są atrakcyjne. 

Kierownicy organizacji kulturalnych powinni za­
cząć od siebie : wyzbyć się kompleksu, że Polacy we 
Francji w r. 1977 są nadal „biednymi emigrantami", 
a także kompleksu że używanie naszego języka jest 
czymś obrażliwym dla Francji. 

Najwyższe autorytety w tym kraju zachęcają nas 
do zachowania polskiej kultury. Czy potrafimy sko­
rzystać z tego zaproszenia ? 
Polscy wydawcy we Francji : 

1. — INSTYTUT LITERACKI 91, av. de Poissy 
Lc Mesnil-le-Roi, 78600 MAISONS-LAFFITTE. 

2. — EDITIONS DU DIALOGUE (Pallotyni) — 
23, rue Surcouf 75007 PARIS. 

Polskie 
1. — 

2. — 

123, bld. Saint-
księgarnie : 

KSIĘGARNIA POLSKA 
Germain 75006 PARIS. 
„LIBELLA" — 12, rue St. Louis-en-Ile 
75004 PARIS. 

*) Nie chodzi tu o gwarę, która jest jedną z form 
języka a nie jego zniekształceniem. 

PO MARCOWYCH WYBORACH 
W marcu wzięliśmy udział w wyborach do rad gmin­

nych, zwanych po francusku „municipales". Głoso­
waliśmy ale także kandydowaliśmy ! 

Sprawozdania z akcji wyborczej „WSPOLNOTY 
POLSKO-FRANCUSKIEJ" ukazały się w „KULTU­
RZE", „NARODOWCU" i nowojorskim „NOWYM 
DZIENNIKU" i na falach Radia Wolna Europa. Nie 
będziemy więc powtarzali wszystkich szczegółów, ale 
wyciągniemy kilka wniosków z kampanii wyborczej 
i jej wyników na polskim odcinku. 

Zacznijmy od tego, że — co jest zupełnie normalne 
— było o wiele więcej polskich kandydatów niż w 
1971 r. Nie tylko dlatego, że więcej Polaków-obywa-
teli francuskich posiada prawo wybieralności (éligi­
bilité), ale także dlatego, że praca WSPOLNOTY POL­
SKO-FRANCUSKIEJ przyczyniła się do zmniejszenia 
lęku przed przegraną. Już dawno wielu Polaków by­
łoby kandydatami, gdyby im ktoś zapewnił, że... zosta­
ną wybrani. Otóż w demokratycznym życiu publicz­
nym — tak politycznym, jak społecznym — trzeba 
przyjąć ryzyko, że się nie zostanie wybranym, co nie 
pociąga za sobą hańby na całe życie ! Po raz pier­
wszy mieliśmy kandydatów w wielkich miastach 
Francji (Lille, Roubaix, Metz itd.), gdzie listom prze­
wodzili ludzie polityczni znani w całej Francji : mi­
nister, członkowie parlamentu. W wielu wypadkach 
sprawdziło się polskie przysłowie, że lepiej z mądrym 
przegrać niż z głupim wygrać ! — Raz jeszcze 
stwierdziliśmy, że najwięcej kandydatów do rad gmin­
nych jest tam gdzie niema organizacji polskich (re­
kord bije departament Aisne !). 

Nazwiska polskie znalazły się na prawie wszystkich 
listach większości rządowej i opozycji. W niektórych 
gminach kandydaci wydawali specjalne ulotki dla 
swoich polskich wyborców. W Lille odbyło się zebra­
nie publiczne specjalnie dla przedstawienia polskiego 
kandydata dr. Legierskiego, czego nigdy dotychczas 
nie widziano. 

Audycje radia francuskiego w języku polskim kil­
ka razy wspomniały o wyborach, ale nie poświęciły 
im, zdaje się, zbyt wiele czasu. A szkoda ! 

WSPOLNOTA POLSKO-FRANCUSKA sporządza 
listy członków rad gminnych o polskich nazwiskach 
i będzie starała się nawiązać z nimi kontakt. Czy­
telnicy „Polski w Europie" są proszeni o nadsyłanie 
nam danych o nowych radnych, których nazwiska 
mogliśmy przeoczyć, zwłaszcza w departamentach o 
niewielkiej ilości Polaków. Mamy kilkunastu merów 
i kilka dziesiątków zastępców, którzy nieraz sprawu­
ją właściwie kierownictwo gminą (sporo merów nie 
mieszka stale w gminie gdzie zostali wybrani, więc 
praktycznie obowiązki mera wykonuje pierwszy za­
stępca). 

WSPOLNOTA POLSKO-FRANCUSKA współpracuje 
z organizacją grupującą merów, ich zastępców i 
radnych gminnych MOUVEMENT NATIONAL DES 
ELUS LOCAUX i zaleca Polakom, którzy zostali wy­
brani przystąpienie do niej. Jeżeli w szeregach 
M.N.E.L. znajdzie się dostateczna ilość naszych ro­
daków będzie możliwe stworzenie sekcji polskiej, co 
miałoby duże znaczenie dla naszego życia publicznego 
we Francji. 

Mamy teraz przed sobą wybory do Zgromadzenie 
Narodowego, nazywane zazwyczaj „législatives" (za­
pominając, że Senat także bierze udział w uchwalaniu 
praw !). Czy będziemy mieli polskich kandydatów na 
deputowanych lub na ich „ewentualnych zastępców" ? 
W chwili kiedy piszemy te słowa nic pewnego na 
ten temat nie wiadomo. Nie mówimy w tym wypadku 
0 znanych politykach o polskich nazwiskach, którzy 
z Polonią mają niewiele wspólnego, a najczęściej nic 
1 w żadnym wypadku nie mogą uchodzić za naszych 
przedstawicieli. Jedno jest pewne : wszyscy Polacy 
mający kontakt z partiami francuskimi powinni tego 
się domagać i o tym mówić. O wielu kandydaturach 
już zadecydowała albo zrobi to w najbliższych ty­
godniach konferencja partii należących do większości 
rządowej ; socjaliści także są w trakcie wyznaczania 
swoich. Wcale to nie przeszkadza, żeby mówić o po­
żyteczności reprezentacji Polonii francuskiej : to mu­
si dojrzeć ! 

Ale nasze doświadczenia z wyborów kantonalnych 
w marcu 1976 r., o jeszcze bardziej z „municipalnych" 
w marcu 1977 powinny być wykorzystane w kampanii 
1978. O ile nawet nie będziemy mieli naszych kand-y 
datów, pozostaną zawsze specjalne problemy Polaków 
we Francji i o nich trzeba mówić. 

I jeszcze jedno ! Mimo ogromnej polityzacji wybo­
rów samorządowych (kantonalnych i municipalnych), 
ich tematem były sprawy lokalne kantonu lub gmi­
ny. Wybory do Zgromadzenia Narodowego mają cha­
rakter generalny, ogólnofrancuski. Do spraw o któ­
rych się będzie mówiło dochodzi obrona, polityka za­
graniczna, budowa Zjednoczonej Europy. I tu można 

—i trzeba — mówić o sprawach Polski. Kandydaci 
muszą wiedzieć, że ich polscy wyborcy są związani 
z Polską, tak jak żydowscy z Izraelem, co się uznaje 
za zupełnie naturalne, świadczy o tym orędzie Pre-
denta Republiki do żydów francuskich z okazji 
Yom Kippour. Nie wstydźmy się więc publicznie mó­
wić o sprawach Polski i nie zostawiajmy tow Gier-
kowi wyłączności informowania Francuzów. 



POLACY WE FRANCJI A 
„POLONIA JUTRA" 

W niniejszym numerze „P. w E." zamieszczamy 
tekst nadesłany nam z Toronto. Jest to apel do mo­
bilizacji polskiej diaspory, której liczebność nie stoi 
w żadnym stosunku do wpływów jakie posiada w kra­
jach swego osiedlenia. Innymi słowy : jest nas dużo, 
ale znaczymy mało ! Są ludzie, którzy starają się 
to zmienić i dlatego przygotowują światowy zjazd 
reprezentantów społeczności polskich w wolnym 
świecie. 

Na to, aby ten zjazd miał jakieś konkretne wy­
niki musi być dobrze przygotowany. Ale żeby był 
dobrze przygotowany — organizatorzy muszą nas 
znać. Muszą wiedzieć jak jesteśmy zorganizowani i 
co reprezentują te nasze organizacje w stosunku do 
całej społeczności polskiej, czym się zajmują i jakie 
są wyniki ich diałalności. 

Ale należy postawić pytanie : czy my sami mamy 
0 tym wszystkim dokładne i wiarogodne informacje ? 
Statystyka ogólna jest prawie pewna, jak 
wszystkie statystyki narodowościowe : źródła oficjalne 
1 naukowe francuskie przyjmują, że jest nas we Fran­
cji około 800.000 ; obywateli P. R. L. i uchodźców 
można policzyć dokładnie, bo mają oni specjalne kar­
toteki w prefekturach i corocznie robi się (31 grudnia) 
t. zw. „recensement préfectoral". Pierwszych było 
ostatnio około 86.000, a drugich 12.000. Cała reszta 
to obywatele francuscy ! 

Jest jeszcze inna informacja łatwa do sprawdze­
nia : jest tylko kilka organizacji, które mają status 
francuski, a cała reszta — cudzoziemski po bez-mała 
60 latach naszego masowego osiedlenia we Francji ! 
Organizacji zarejestrowanych (to nie znaczy żyjących!) 
jest wiele dziesiątków. Dopiera od czasu kiedy policja 
francuska zaczęła rozwiązywać polskie (a więc według 
prawa — cudzoziemskie !) drużyny harcerskie stwier­
dzając, że składają się wyłącznie z obywateli fran­
cuskich, a nie z cudzoziemców — rozpoczął się, na-
razie wstydliwie, ruch za zmianą statutów, a więc 
dostosowania się do dzisiejszej rzeczywistości. Na-
razie powzięto kilka uchwał idących w tym kierunku ; 
znamy jednak organizację, w której dwie miłe panie 
blokują tę sprawę od chyba 10 lat. Przez patriotzm, 
rzecz jasna ! 

Tak na spotkaniu w Waszyngtonie, na jesieni 1975 
r., jak i obecnie wśród organizatorów „Polonii Jutra" 
mówi się ciągle o organizacjach centralnych, o ko­
nieczności zjednoczenia wysiłków i środków material­
nych bez których trudno prowadzić jakąś szerszą 
akcję, a nie tylko „nocne rodaków rozmowy". Choć 
istnieje niemiecka formuła „getrennt marschieren, zu-
samen schlagen", ale chyba łatwiej byłoby operować 
jakąś centralą organizacyjną. 

Zastanówmy się teraz czy i jak można to zrobić. 
Nie bawmy się w historię : jak — i dlaczego — 
było przed wojną, jak było zaraz po wojnie. Obecna 
rzeczywistość posiada kilka cech charakterystycznych. 
Przede wszystkim, jak obliczył Edward Papalski, 
który się na tym zna — tylko 2 do 3 % Polaków we 
Francji należy do jakiejkolwiek organizacji polskiej ; 
a więc z jednej strony pole do rekrutacji leży odło­
giem, z drugiej — ktokolwiek i z jakiejkolwiek try­
buny przemawia w imieniu Polonii francuskiej mu­
si o tym pamiętać. Następnie, poza lepiej lub gorzej 
pracującymi, ale znanymi organizacjami istnieje spo­
ro takich, które się „odkrywa" jeżdżąc po Francji ; 
na południe od Loary (a chyba także gdzieindziej) 
jest szereg organizacji powstałych samorzutnie, o któ­
rych praktycznie nikt poza zainteresowaniami nie 
wie. — Przynależność tej samej osoby do kilku or­
ganizacji (przynależności nie należy mieszać z pracą 
w tych organizacjach !) powoduje „wzdęcie" cyfr sta­
tystycznych, z czego zbyt często niektórzy korzystają. 
— Dalej — trudno jest, poza doraźnymi komitetami 
np. z okazji Millenium, łączyć w tej samej centrali 
organizacje o statucie cudzoziemskim i te które po­
siadają statut francuski ; dodajmy, że ponieważ pier­
wszych jest więcej — logicznie powinny one właśnie 
kierować organizacją centralną. Niewiadomo jak na 
to zareagowałyby czynniki oficjalne francuskie, któ­
re — według prawa z 1901 r. — ograniczają procent 
cudzoziemców w organizacjach na statucie francu­
skim i odsuwają ich od kierownictwa. Jak widzieliśmy 
na przykładzie harcerstwa, nie można także przesa­
dzać w innym kierunku : w procencie obywateli 
francuskich w organizacjach cudzoziemskich. Bo prze­
cież w tych wszystkich niemal organizacjach polskich 
(cudzoziemskich) większość członków to oficjalnie 
Francuzi ! 

A teraz sprawa najważniejsza ! Centralna repre­
zentacja Polaków w jakimkolwiek kraju nie może 
nie być polityczna, chociażby składała się 
ze stowarzyszeń, instytucji tld., których cele statu­
towe nie są polityczne. Polityczny jest Kongres Po­
lonii Amerykańskiej, Kongres Polonii Kanadyjskiej i 
wiele innych organizacji centralnych, działających na 
bazie obywatelstwa kraju zamieszkania. I tu się we 
Francji zaczynają trudności ! Przede wszystkim or­
ganizacje polskie, chociaż ich członkowie są obywa­
telami francuskimi, mają status cudzoziemski, co im 
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Polonia rozsiana szeroko po Wolnym Świecie 

liczy dzisiaj niemal 13-cie milionów, a więc ponad 

V3 część ludności Polski. 

Polonia ta, świadoma swego pochodzenia 

i  przywiazana do polskości, była dotychczas w 

luźnym kontakcie ze sobq, a wymiana jej myśli 

i  współpraca prawie nie istniała. 

Z inicjatywy Kongresu Polonii Kanadyjskiej 

i  przy poparciu Kongresu Polonii Amerykańskiej 

w listopadzie 1975 r. odbyła się w Waszyngtonie 

D. C. Konferencja przedstawicieli Polonii Wol­

nego Świata pod hasłem 'POLONIA 75', która 

w założeniu swym miała charakter poznawczo-

porozumiewawczy. Stanowiła ona płaszczyznę 

wymiany myśli, uzgodnienia poglądów, osobistego 

poznania się i bezpośrednich rozmów. 

Konferencja ta, wykazała, że w Polonii 

r o z s i a n e j  p o  ś w i e c i e  p a n u j e  j e d n o ś ć  

myśli, to samo pojęcie obowiqzkôw i zadań, te 

same zasady ideologiczne, — były pierwszym 

krokiem ku wybudowaniu wspólnymi siłami i  zgo­

dnym wysiłkiem porozumienia i  współdziałania 

tych, których łqczy z Polskq. krajem naszych 

przodków — więź krwi i  pochodzenia, więź kul­

tury, tradycji i  religii. 

nie pozwala — jako organizacjom — zabierać głos 
w sprawach politycznych. — Ale gdyby nawet ten 
stan się zmienił sprawa nie byłaby rozwiązana. 
Wszyscy dzisiaj już wiedzą i mogą stwierdzić 
każdego dnia, czytając jakikolwiek dziennik fran-
cuski, że poszczególne grupy społeczne, zawodowe, 
religijne, narodowościowe itd. bronią swoich intere­
sów w drodze nacisku politycznego. Tragedia polega 
na tym, że starszemu pokoleniu przedwojenni kon-
sulowie i powojenni przywódcy przedstawiali akcję 
polityczną jako coś o brudnego i niebezpiecznego, 
czym w żadnym wypadku porządny Polak nie powi­
nien się zajmować. Młodsze pokolenie przeważnie 
myśli inaczej, ale — częściowo właśnie dlatego — 
stroni od organizacji polskich. Oto przykład : w cza­
sie ostatnich wyborów do rad gminnych (marzec 
1977 r.) w dziesięciu departamentach Francji (Pas-de-
Calais, Nord, Moselle, Meurthe-et-Moselle, Aisne, 
Seine-et-Marne, Saône-et-Loire, Haut—Rhin, Puy-de-
Dôme, Allier) wybrano ok. 1.000 radnych noszących 
polskie nazwiska. Ilu z nich jest w organizacjach pol­
skich ? Jak z tego przykładu widać, Polacy — oby­
watele francuscy czy Francuzi polskiego pochodzenia 
(są jedni i drudzy) którzy mają ambicje polityczne 
idą jedną drogą, a organizacje polskie inną. Z siły 
politycznej, którą reprezentują Polacy z mandatem 
z wyboru całej ludności wsi, miastaczka czy miasta 

To porozumienie, to współdziałanie ułatwić ma 

nam Polonii rozsianej po krajach Wolnego Świata 

— wykonanie zadań, które na nas spoczywajq i  

wykonanie których, spodziewa się od nas Naród 

Polski w Kraju, nasze własne serce i  sumienie. 

Konferencja waszyngtońska z listopada 1975 

roku nie tylko podbudowała zaufanie wzajemne 

w szeregach Polonii, nietylko podbudowała jej 

wiarę we własne siły i  możliwość powodzenia 

wspólnych poczynań — ale postanowiła nadal 

prowadzić budowę gmachu 'POLONII JUTRA' — 

Polonii Przyszłości. 

Konferencja ta, stwierdzając potrzebę ciqg-

łości współpracy, poleciła Kongresowi Polonii 

Kanadyjskiej zwołanie kolejnego Spotkania (Kon­

ferencji) Wolnej Polonii nie później, niż w r. 1978 

Kongres Polonii Kanadyjskiej, współpracujqc 

ściśle z Kongresem Polonii Amerykańskiej — or­

ganizuje takie Spotkanie Polonii Wolnego Świata 

w Toronto, Ontario, (Kanada) w dniach 25—28 

Maja 1978 roku, pod hasłem: 

"POLONIA 78 — POLONIA JUTRA". 

— korzystać nie możemy, poza rzadkimi wypadkami. 
Na zakończenie jeszcze jedna delikatna sprawa. Po­

lacy we Francji nie są przyzwyczajeni do płacenia 
na ich organizacje, instytucje itd., za wyjątkiem koś­
cioła. Polacy w Niemczech, którzy na Westfalii-Nad-
renii osiedlili się kiedy jeszcze nie było żadne­
go konsulatu polskiego, za Bismarka -— stworzyli 
mocne finansowo instytucje. — Polacy w Wielkiej 
Brytanii, osiedleni praktycznie kiedy już nie 
było polskiego konsulatu płacą na polskie cele pu­
blicznie znacznie więcej niż Polacy we Francji, któ­
rzy dziś nie są biedniejsi niż londyńscy emeryci. 
Przed wojną konsulaty subsydiowały liczne organi­
zacje (poza kilkomi opozycyjnymi), a dziś towarzysze-
konsulowie P.R.D. mają szeroki gest i kupują jednych 
bezpośrednimi subwencjami, innych sprowadzaniem 
kostiumów teatralnych czy strojów krakowskich. •— 
Otóż tak długo jak polska społeczność we Francji 
nie zda sobie sprawy, że 800.000 ludzi rozbitych w 45 
departamentach nie może być kierowanych z biura, 
które się mieści r.a pięterku w kawiarni, tak długo 
trudno mówić o koniecznym minimum działalności 
organizacji centralnej, nawet gdyby taka powstała. 

Jakież wnioski z tej analizy ? Na krótką metę, to 
znaczy do zjazdu „Polonia Jutra" powinna się od­
być zmiana statutów na francuskie, którą Już uchwa­
liły zjazdy kilku organizacji. Trzeba także wreszcie 



>OLONIA JUTRA 
Zadaniem tego Spotkania (Konferencji) jest 

opracowanie zasad, form i  metod stałej współ­

pracy Polonii Wolnego Świata pod hasłem 

'Budujmy Polonię Jutra'. 

Dqżyć będzie ona do: 

1. ustalenia stałych, okresowych spotkań — 

konferencji, organizacji Polonii w krajach za­

mieszkania i  organizacji polonijnych o zasięgu 

światowym; 

2. powołania instytucji Polonii Wolnego Świa­

ta, potrzebnych do wprowadzenia w życie zasad, 

form i  metod stałej współpracy tejże Polonii. 

N A C Z E L N E  Z A D A N I A  
POLONII WOLNEGO ŚWIATA 

• PODTRZYMANIE WALKI O WOLNOŚĆ I 

NIEPODLEGŁOŚĆ POLSKI; 

• ZACHOWANIE PRZEZ POLONIE ŚWIADO­

MOŚCI POLSKIEGO RODOWODU; 

• NALEŻYTE POSZANOWANIE TEGO RO­

DOWODU; 

• PIELĘGNOWANIE TRADYCJI CHRZEŚCI­

JAŃSKIEJ POLONIJNEGO ŻYCIA SPOŁECZ­

NEGO; 

• CZYNNY UDZIAŁ POLONII W TWORZENIU 

POLSKIEJ KULTURY; 

• PODNIESIENIE ZNACZENIA I WPŁYWÓW 

POLONII W KRAJACH ZAMIESZKANIA. 

Zespólmy nasze siły i zbudujmy razem 
p r a w d z i w i e  s i l n ą  i  o o t e ż n ą  

P O L O N I E  J U T R A !  
świadomg swojej wartości, s.vych obowiązków 

i zadań, zdolna nie tylko do ofiar, ale zdolna 

do pozytywnych i wielkich osiqgnięć. 

P A M I Ę T A J ,  Ż E  I  T Y  M U S I S Z  B Y Ć  
W TYM DZIELE I CIEBIE NIE MOŻE 
W  T E J  P R A C Y  Z A B R A K N Ą Ć !  

Niech w tym DZIELE umacniania Polonii, współ 

pracy jej myśli i  czynu, dla jej przyszłości, dla 

POLONII JUTRA', nie zabraknie nikogo z nas. 

Niech nie zabraknie nikogo, któremu droga jest 

dola i  los Narodu Polskiego, tradycja i  Tysiąc­

letni dorobek historii  chrześcijańskiej tego Na­

rodu, NIECH NIE ZABRAKNIE NIKOGO Z NAS 

W DZIELE BUDOWY POLONII JUTRA. 

Poprzyjmy to dzieło moralnie, poprzyjmy je 

finansowo i poprzyjmy je ofiara czasu i  pracy. 

Tylko my sami, naszym własnym działaniem mo­

żemy wypełnić nasze obowiqzki wobec siebie 

samych i  wobec tych, z którymi łqczq nas węzły 

pochodzenia. 

Po szczegół owe informacje odnośnie Konferencji  

"POLONIA 78 — POLONIA JUTRA". 

prosimy zwracać się do Centralnej  Organizacji  

w kraju zamieszkania lub do Głównej Komisji  

Organizacyjnej  w Kanadzie. 
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ustalić — i podać do publicznej wiadomości — spis 
organizacji polskich istniejących, w różnych stronach 
Francji (nie tylko w Nord-Pas-de-Calais i Lotaryngii), a 
nie współpracujących z konsulatami P.R.L., warszaw­
ską „POLONIĄ" i innymi ekmpozyturami reżymu. — 
Te organizacje powinny wysłać do Toronto delega­
tów według odcinków pracy : organizacje religijne, 
kulturalne, kombatanckie, młodzieżowe itd. Tych lu­
dzi trzeba wcześniej wytypować, żeby się zdążyli do 
swojej roli przygotować i nie wygłaszali z trybuny 
„Polonii Jutra" demagogicznych przemówień w stylu 
„mowa — trawa". 

W drugim etapie trzeba stworzyć bazę finansową 
polskiej akcji we Francji i przygotować struktury or­
ganizacji centralnej grupującej stowarzyszenia nie­
komunistyczne o statucie francuskim, obejmujące 
wszystkie odcinki pracy. Nie zapominając o akcji na 
Polskę, która jakoś znika w pustosłowiu przemówień 
na akademiach. 

NASZE ULOTKI I DOKUMENTY 
PO FRANCUSKU 
POKAZUJCIE FRANCUZOM 

DZIAŁACZE „WSPOLNOTY POLSKO-
FRANCUSKIEJ" ODZNACZENI 

W grudniu ub. roku vice-prezes „Wspólnoty" — 
Edward Papalski i członek jej Rady Naczelnej — dr. 
Stefan Legierski zostali odznaczeni krzyżem kawaler­
skim Ordre National du Mérite. — Uroczyste wręcze­
nie im insygniów tego odznaczenia (w hierarchii idą­
cego zaraz po „Légion d'Honneur") opóźniło się o 
kilka miesięcy. 

21 czerwca odbyło się wręczenie odznaczenia kol. 
Papalskiemu w MARLES-les-MINES przez prefekta 
dep. Pas-de-Calais p. Jean Vaudeville. Uroczystość po­
łączona z otwarciem nowozbudowanego Domu Pol­
skiego organizacji „Millenium" zgromadziła ok. 300 
osób z całego regionu, w czym kilkunastu merów, 
radnych gminnych i departamentalnych (kol. Papal­
ski jest sam radnym gminnym). Bardzo dobre prze­
mówienie Prefekta, o którym wspominamy na in­
nym miejscu, było improwizowane ; niestety także nie 
zostało ono nagrane, choć warte było szerszego roz­
powszechnienia. 

17 września w LILLE minister Norbert SEGARD 
w obecności przeszło 300 osób, wśród których człon­
kowie parlamentu, przedstawiciele sfer uniwersy-

DLACZEGO ZABIERAM GŁOS ? 
Nie mam zamiaru zanudzać Czytelników swoim ży­

ciorysem, muszę jednak na wstępie zaznaczyć, że na­
leżę do pokolenia, które losy wojenne rzuciły na zie­
mię francuską w roku 1949. 

Trzeba się było „zaaklimatyzować", wrosnąć w śro­
dowisko, zrozumieć mentalność krajowców, nie za­
tracając swojej osobowości. 

Z chęci pomocy innym — rodakom lub obcym -— 
zmuszona byłam do szukania różnych źródeł infor­
macji, do stukania do różnych drzwi, świadoma, że 
nic z nieba nie spadnie, że o wszystko trzeba się 
starać samemu. 

Jakieś osiem lat temu — już jako obywatelka 
francuska -— natrafiłam na francuski związek ko­
biecy, założony przez „gaulistki" w roku 1966. Zain­
teresowała mnie ich działalność jak również ich ga­
zetka „FEMME AVENIR" („Kobieta przyszłości"), za­
chęcająca kobiety do czynnego udziału w życiu spo­
łecznym, politycznym i kulturalnym Francji. Wokół 
widziałam wiele obojętności kobiet do tych spraw, bo 
,.przecież polityka to rezerwat dla mężczyzn", mimo 
że kobiety stanowią ok 52 % wyborców. Zdałam sobie 
sprawę z tego, że Francuzki, które otrzymały prawo 
głosowania dopiero za rządów Generała de GAULLE'a 
w roku 1945, nie są prawie uświadomione politycznie, 
(Polki otrzymały prawo głosowania już w roku 1918). 
Widząc, że dużo jest na tym polu do zdziałania, po­
stanowiłam wziąć czynny udział w akcji. 

Moje pochodzenie polskie nie przeszkodziło w po­
wierzeniu mi delegacji departamentalnej przez Za­
rząd Główny C.F.E.I. FEMME AVENIR (Centre 
Féminin d'Etudes et d'Information FEMME AVENIR 
— 43, Faubourg Saint-Honoré, 75008 PARIS, Tél. 
265-43-68). Piastuję tę funkcję od roku 1970. 

W kilka lat później byłam odpowiedzialna za ko­
misję do spraw rodziny, wraz z panią Mariette RA-
VASSARD z MACON ; nasze postulaty i propozycje, 
ogłoszone w 1975 r. w TOULON, posłużyły do przygo­
towania nowych praw przyznanych ostatnio kobietom 
i rodzinom. 

Opracowana prze mnie ankieta pozwoliła na pozna­
nie realnych, konkretnych potrzeb różnych kategorii 
pracownic, młodych matek oraz tych, które już od­
chowały swe dzieci. 

W gazetce zapoczątkowałam nową rubrykę, zaty­
tułowaną „ET TANT PIS SI ÇA PIQUE" („Trudno, 
niech kłuje"), której symbolem jest oset. Traktowane 
są w niej różne wypadki niesprawiedliwości społecznej 
oraz paradoksalne stosunki z administracją. Rubrykę 
tę prowadzę nadal. 

W dniu 12 maja wybrana zostałam przez Radę 
Naczelną, składająca się z 30-tu członkiń, jedną z 
wice-prezesek ruchu, kierowanego obecnie przez pa­
nią Christiane PAPON, która zastąpiła na tym sta­
nowisku panią Florence d'HARCOURT, obecną po­
słankę R.P.R. 

Praca w C.F.E.I. — FEMME AVENIR nie prze­
szkadza mi w zajmowaniu się pracą społeczną polską, 
wręcz przeciwnie, często mi ją ułatwia. 

Pragnę dodać, że Centre Féminin d'Etudes et d'In­
formation FEMME AVENIR jest związkiem kobiet, 
który darząc kobiety zaufaniem pracuje dla dobra 
kobiet ; reprezentowany jest on we wszystkich de­
partamentach Francji, łącznie z zamorskimi. Ilość 
należących doń Polek obywatelek francuskich wzrasta 
stale, co jest potwierdzeniem ich dojrzałości spo­
łecznej . 

„FEMME AVENIR" może być, moim zdaniem, dosko­
nałą szkołą cnoty obywatelskiej oraz odskocznią dla 
tych, które chcą się zaangażować do pracy w for­
macjach politycznych. 

Nadchodzące wybory do Zgromadzenia Narodowego 
powinny zmobilizować wszystkie kobiety, świadome 
niebezpieczeństwa grożącego Francji. Ich głosy mogą 
być decydujące, wobec tego ich odpowiedzialność jest 
bardzo duża. Na szczęście, coraz rzadziej się słyszy : 
„oh ! polityki nie rozumiem, polityka mnie nie in­
teresuje", coraz częściej natomiast kobiety zdają so­
bie sprawę z tego, że każdy ich odruch może być 
polityczny. 

Apeluję do kobiet, Polek — obywatelek francu­
skich, aby pamiętały o tym w odpowiednim momen­
cie, jeżeli życzą sobie aby Francja, ich kraj który 
wybrały lub w którym się urodziły, pozostała kra­
jem wolnym. 

Halina GRUDA-HENDZEL 

teckich itd. — ze strony francuskiej, a z polskiej 
prezesi różnych organizacji emigracyjnych i uchodź-
czych i — rzecz jasna — zarządu i rady „Wspólnoty 
Polsko-francuskiej", na której wniosek obydwa odzna­
czenia były nadane. W imieniu „Wspólnoty" przemó­
wienie wygłosił jej vice-prezes Gabriel GARÇON, go­
rąco oklaskiwany przez zebranych. — Przemówienie 
ministra N. SEGARD podajemy w całości na „stronie 
międzynarodowej ". 

Doktór Legierski krótko podziękował Ministrowi i 
zebranym, wśród których było sporo jego pacjentów. 
Intensywność oklasków i ilość kwiatów jakie mu 
wręczono świadczą o popularności naszego Kolegi. 



INTÉGRATION NE DOIT JAMAIS SIGNIFIER ASSIMILATION 
Deux dirigeants de « Communauté Franco-

Polonaise » ont reçu récemment la croix de che­
valier dans l'Ordre National du Mérite. 

Notre vice-président Edward PAPALSKI a été 
décoré le 21 juin 1977 à Marles-lès-Mines par le 
Préfet du Pas-de-Calais, M. Jean VAUDEVLLE. 

Le 17 septembre à Lille, M. Norbert SEGARD, 
Secrétaire d'Etat aux Postes et Télécommunica­
tions a remis sa croix au Docteur Stefan LE­
GIERSKI, membre du Conseil d'Administra­
tion. 

Nous publions le texte du discours du Minis­
tre non seulement par amitié pour notre collègue 
mais aussi pour des observations générales 
concernant la communauté polonaise en France 
qu'il a développées. 

Depuis plusieurs années, mes fonctions gouverne­
mentales m'ont conduit fréquemment à honorer ceux 
de nos concitoyens qui avaient rendu à la nation des 
services éminents. 

Aujourd'hui, tout particulièrement, je suis heureux 
de remplir la tâche qui m'est impartie ; nous nous 
connaissons en effet, depuis quelques mois, mais les 
circonstances ont tissé entre nous de solides liens 
d'amitié. 

Je me réjouis de constater que nombreux sont ceux 
qui ont voulu par leur présence vous manifester leur 
sympathie ; qu'il me soit permis au passage de saluer 
Monsieur JANKOWSKI, Président de la Communauté 
Franco-Polonaise, qui n'a pas voulu manquer le rendez-
vous que nous nous sommes fixé. 

Il est une tradition, très agréable, de retracer trop 
rapidement les étapes marquantes de la vie de celui 
qui est honoré. Néanmoins, pour rédiger mon propos, 
Docteur, force est de reconnaître que vous ne m'avez 
pas aidé. 

Il m'a fallu tout d'abord vous rencontrer, et ce ne 
fut pas facile. Comme beaucoup de médecins, en 
effet, vous appartenez plus à vos malades qu'à vous-
même. 

J'ajoute que votre modestie n'a pas facilité la tâche 
de celui que vous avez choisi comme parrain. 

J'énoncerai néanmoins, devant cette aimable assem­
blée, vos nombreux mérites. Votre goût de l'intimité 
et votre discrétion s'en trouveront heurtés, je le sais, 
mais vous n'échapperez pas à la règle et serez obligé 
de recevoir les compliments que je vais vous infliger. 

Les remises d'insignes donnent rarement le privi­
lège de mettre à l'honneur des hommes aussi jeunes 
que vous-même. Voici 43 ans Ostricourt vous a vu 
naître, et si je devais en quelques mots vous définir, 
je mettrais en évidence trois traits de votre caractère : 

— volonté tenace ; 
— force de travail ; 
— et don de soi. 

La volonté, vous la manifestez très jeune. Pouvait-il 
en être autrement. Votre père était mineur de fond à 
Ostricourt. Il fut pour vous un exemple de labeur et 
de courage. Vous comprendrez très vite la valeur de 
la vie humaine, sur une terre où la mine fait payer 
durement les hommes qui n'ont d'autre recours que 
de venir y travailler. 

Vous choisissez très tôt de devenir médecin. Est-ce 
la volonté de soulager la souffrance dont vous êtes le 
témoin, ou est-ce un décès cruel dans votre famille 
qui fera naître cette vocation ? 

Dois-je chercher à répondre à cette question ? La 
réalité est que vos parents s'imposeront de durs sacri­
fices pour vous aider à construire votre avenir. Mon­
sieur Joseph LEGIERSKI n'est malheureusement plus 
aujourd'hui pour être associé à cet éloge, je me tourne 
tout particulièrement vers Madame Joséphine LIEGIER-
SKI, votre mère. 

Peut-on décrire le courant qui passe entre une mère 
et un fils ? Madame LEGIERSKI vous aime et a 
projeté sur vous ses peines et ses espoirs. 

Aujourd'hui, au travers de votre fils, c'est un peu à 
vous Madame, que nous décerneront une haute dis­
tinction. 

Vous passez le baccalauréat en 1951, et vous inscri­
vez la même année à la Faculté de Médecine de Lille. 
Vous menez de paire les études, mais aussi le travail, 
car vous êtes obligé de prendre un poste de surveillant 
que vous garderez pendant 7 ans. 

1960, c'est l'année où vous perdez votre père, c'est 
l'année également de votre service militaire, où vous 
servirez pendant deux ans en qualité de médecin. 

A votre retour, le Docteur CORNILLE vous remar­
que et vous demande de bien vouloir le seconder à 
l'hôpital de Seclin. 

Vous acceptez, car la médecine hospitalière est riche 
d'enseignement, mais en 1969, vous vous installez rue 
Alphonse-Mercier à Lille et vous créez un cabinet. 

Vous ne considérez pas la médecine seulement 
comme un métier, c'est également un contact avec les 
hommes, avec ceux qui occasionnellemet ou durable­
ment sont diminués par la maladie. 

La médecine ne se résume pas seulement à l'élabo­
ration d'une feuille d'ordonnance, vous cherchez autant 
que faire se peut, à donner une place plus grande 
au dialogue. Vos malades le savent, et n'hésitent pas 
à vous solliciter, et c'est ainsi que vous joindre, 
lorsque l'on est en bonne santé,... n'est pas toujours 
facile. 

Le don de vous-même, ai-je dit. Je me tourne tout 
particulièrement vers la Communauté Franco-Polonaise 
qui connaît votre dévouement. Très jeune, en effet, 
vous participez à toutes les activités des Associations 
de Jeunesse Polonaise. En 1975, vous représentez la 
France à la réunion préparatoire du Congrès mondial 
des Polonais qui se déroulera au mois de mai 1978, à 
Toronto. Votre initiation, vos travaux pour animer la 
vie culturelle polonaise vous amènent tout naturelle­
ment à entrer en 1976 au Conseil d'Administration de 
la Communauté Franco-Polonaise. 

La communauté polonaise en France est forte de 
800 <H)0 membres, c'est la plus importante d'Europe 
occidentale, et elle peut être fière d'hommes tels que 
vous. 

Toute la communauté polonaise à travers votre per­
sonne est aujourd'hui mise à l'honneur, car vous 
n'êtes pas une individualité isolée. 

L'intégration polonaise est une intégration réussie. 
Les Français d'origine polonaise occupent tous les 
degrés de la hiérarchie sociale. La fraternité d'armes 
pendant la dernière guerre mondiale, l'histoire cente­
naire des rapports culturels, économiques, politiques 
entre nos deux pays avaient déjà créé un climat favo­
rable à l'installation des Polonais en France. 

Intégration, avez-vous tenu à me souligner, ne doit 
jamais signifier assimilation. 

Posséder des racines, une identité propre dans un 
univers de plus en plus standardisé, est une richesse 
qu'il ne faut en aucune circonstance dilapider. De 
plus, chacun sait que grâce à son apport et son action, 
votre communauté a, sans nul doute, contribué à l'enri­
chissement de notre patrimoine. 

J'ajouterais, enfin, que l'hiver dernier, vous avez bien 
voulu vous joindre à l'équipe « Pour Lille » que j'ai 
constitué dans la bataille des municipales. 

Un travail d'équipe laisse toujours des empreintes ; 
une certaine complicité pour ne pas dire amitié, lie 
maintenant tous ceux qui, pendant plusieurs mois, 
animés d'un idéal commun, ont travaillé ensemble. 

J'ai beaucoup apprécié, et vous le savez, votre colla­
boration, vos conseils, pendant cette période. J'ai appré­
cié votre force de travail, votre dévouement et la volonté 
inébranlable que vous avez manifesté en toutes cir­
constances. 

Je salue, enfin, votre intelligence ; celle de l'esprit 
bien entendu, mais aussi et surtout celle connue de 
tous vos proches, je veux dire l'intelligence du cœur. 

Dans ce propos, j'ai voulu être simple et sans 
emphase, j'ai essayé, Mesdames et Messieurs, de résu­
mer les années de dévouement désintéressé dont malgré 
tout le soin que vous avez pris, j'ai été informé. 

Je salue vos amis qui, l'an dernier, ont pris l'ini­
tiative de demander à Monsieur le Premier Ministre 
de récompenser votre action. 

Leur tâche a été facilitée par la qualité des services 
que vous avez rendus, et Monsieur le Premier Ministre 
Raymond BARRE m'a signalé combien il avait été 
heureux de faire droit à leur requête. 

Avec toute votre famille, tous vos amis, je me réjouis 
de constater que votre action soit officiellement recon­
nue et au nom du gouvernement, vous exprime toute 
notre gratitude. 

Docteur Stéphane LEGIERSKI, au nom du Prési­
dent de la République et en vertu des pouvoirs qui 
nous sont conférés, nous vous faisons Chevalier dans 
l'Ordre National du Mérite. 

DWIE PUŁAPKI DLA NAIWNYCH 

Doszły do nas wiadomości, że tow. konsulowie P.R.L. 
ofiarują Polakom — obywatelom francuskim pasz­
porty konsularne, tłumacząc -im, że to ich zwolni od 
opłat wizowych, wykupywania bonów na pobyt itd. 
— Naiwni i łasi na pieniądze, dla zaoszczędzenia so­
bie kilkuset franków, przyjmują propozycję tow. kon­
sula, nie zdając sobie sprawy jakie to pociąga za sobą 
skutki. 

Według przepisów obowiązujących w P.R.L. (iw in­
nych państwach komunistycznych) każdy Polak, 
choćby kilka razy zmienił paszport, pozostaje obywa­
telem polskim tak długo jak go Rada Państwa (a 
obecnie zdaje się minister spraw zagranicznych) nie 
zwolni z obywatelstwa. Za obywateli P.R.L. uważane 
są także dzieci urodzone zagranicą, nawet z mał­
żeństw mieszanych. A więc naturalizacja i paszport 
francuski nie chronią w 100 % od niebezpieczeństwa 
aresztowania w P.R.L. Ale można się odwoływać do 
konsula Francji. Kto jednak przekroczy granicę z 
paszportem P.R.L., choćby konsularnym, musi być 
uważany za obywatela tej republiki i żadna interwen­
cja konsula francuskiego mu nie pomoże, gdyż Bez­
pieka pokaże konsulowi paszport peerelowski z pie­
czątką przyłożoną na granicy. Ale nie należy za­
pominać, że obywatel P.R.L. jest zobowiązany do 
„współpracy z władzami" ; kto tej współpracy odmówi 
naraża się na konsekwencje, przykre oczywiście. Kogo 
z przyjeżdżających może Bezpieka poprosić o „współ­
pracę" nigdy nie wiadomo, bo zależy to od potrzeb. 
Napewno nie wszystkich — zgoda, ale nikt nie wie 
kogo i kiedy. 

Dlatego też radzimy raczej wydać kilkaset franków 
więcej za prawo zobaczenia Ojczyzny, o której tak 
pięknie mówią wydawnictwa warszawskiej „POLONII" 
niż się narażać na niespodzianki. 

Druga pułapka dotyczy pewnej kategorii Polaków, 
a mianowicie kupców, rzemieślników i przemysłow­
ców. Ta grupa Polaków zagranicą jest od pewnego 
czasu przedmiotem propozycji „współpracy z Krajem". 
Jaką wagę przywiązuje do tej sprawy reżym świadczy 
fakt, że sekretarzem odpowiedniej komisji przy „PO­
LONII" jest wiceminister handlu zagranicznego. W 
czasie wizyty Gierka ustalono, że władze francuskie 
będą popierały współpracę małych i średnich przed­
siębiorstw z Polską, nie precyzując jak ta współpraca 
ma wyglądać. Jeżeli ze strony francuskiej zaintere­
sują się tym nie-Polacy, to niech się tym martwią 
władze tego kraju. — Nas interesuje przestrzeżenie 
naszych rodaków — obywateli francuskich przed 
niespodziankami. I znów chodzi o tych, którzy ko­
chają pieniądze i „dobre interesy". Tym reżym 
ofiaruje możność zarobienia sporego grosza, szybko 
i bez większego trudu, najczęściej dając im wyłącz­
ność (na dany region czy w całej Francji) sprzedażv 
jakiegoś polskiego produktu. Początek jest prawie 
zawsze świetny ; praca w P.R.L. jest tania, a reżym 
sprzedaje na Zachodzie towary za pół darmo, żeby 
zdobyć „twarde" dewizy, a więc ceny są konkuren­
cyjne. Przykładów nie brak ! Podochocony dobrymi 
zarobkami polski kupiec zaniedbuje inne towary, 
mniej „chodliwe" i koncentruje się na imporcie z 
Polski. W ten sposób w jego „chiffre d'affaires" 
procent obrotów z P.R.L. wzrasta coraz bardziej. Kie­
dy przekroczy on pewną granicę polski kupiec już 
jest w pułapce, choć sobie z tego nie zdaje sprawy. 
Niespodzianka przychodzi pewnego dnia kiedy przed­
stawiciel zainteresowanej centrali zbytu z P.R.L. pro­
ponuje mu „współpracę z władzami" albo jeszcze le­
piej : „pomoc Krajowi" na odcinku z handlem nic 
wspólnego nie mającym. Trzeba to przyjąć albo zre­
zygnować z przynoszącego łatwy zysk handlu z Pol­
ską. Mogą sobie pozwolić na odmowę ci, u których 
handel z P.R.L. nie przekroczył takiego procentu obro­
tów, że mogą go albo zastąpić innymi towarami, albo 
przejściowo się bez tego obejść. Innym odebranie 
łatwych do zbycia towarów (i to najczęściej w krótkim 
terminie) zagraża ruiną ; wśród nich niewielu jest 
bohaterów ryzykujących odmowę. Oczywiście, zazwy­
czaj ta „pomoc Krajowi" nie jest zgodna z prawem 
francuskim i kończy się nieładnie. 

WIZYTA PIERWSZEGO SEKRETARZA 
Podróż Edwarda Gierka do Francji omawiamy na 

„stronie międzynarodowej". Jednocześnie ogłaszamy 
tekst komunikatu prasowego „Wspólnoty Polsko-Fran­
cuskiej". Komunikat wykorzystały dwa pisma w 
Lille : „La Voix du Nord" i „Nord-Matin", ,La Mon­
tagne" z Clermont-Ferrand, agencja obsługująca 
prasę prowincjonalną A. C. I. P. a także sławny 
tygodnik satyryczny „Le Canard Enchainé" w ar­
tykule Bernarda THOMAS. Nie jest więc tak źle, 
choć nasz komunikat zawierał informacje które nie 
podobają się Francji oficjalnej. Dwa pierwsze pisma 
obsługują region zamieszkany przez 25 do 30 Polaków 
we Francji, a „Le Canard Enchainé" ma pół miliona 
nakładu i od dziesiątków lat jest czytane przez cały 
świat polityczny. — Z inicjatywy naszego przedstawi­
ciela w Lille, p. Edwarda Kozika, kilkadziesiąt osób 
wysłało do Prezydenta Republiki list w którym piszą 
dlaczego nie chcą widzieć Gierka na ich terenie. Listy 
te zawierające podpis, adres i często zawód — były 

dobrym ćwiczeniem odwagi cywilnej naszych rodaków 
i przykładem wykorzystania ich praw obywatelskich. 

A co robiła w tym czasie „emigracja polityczna" ? 
Poprostu siedziała cicho. Nie jest nam wiadomo, żeby 
w jakikolwiek sposób zamanifestowały swoje stano­
wisko organizacje polonijne. Szkoda, bo „Wspólnota" 
nie dąży do zapewnienia sobie wyłączności w momen­
tach kiedy powinna następować mobilizacja wszystkich 
żywych sił społeczności polskiej ! 

W programie pobytu Gierka figurowały — 14 
września — dwa przyjęcia : jedno dla „Francuzów 
polskiego pochodzenia" i drugie dla „rezydentów pol­
skich we Francji". To rozróżnienie wprowadzone jest 
bodaj po raz pierwszy. A swoją drogą wartoby się 
dowiedzieć kto poszedł na przyjęcie wydane przez 
Pierwszego Sekretarza, u boku którego znalazł się 
Edward BABIUCH, szef organizacji Partii. A może, 
na gorąco, przyjmował zgłoszenia do P.Z.P.R., jak to 
robi P.C.F. na święcie „L'Humanité" ? 



(dalszy ciąg ze str. 1) 
Jest jeszcze inny aspekt zagadnienia europejskiego. 

Już obecna Wspólnota Europejska jest największym 
partnerem handlowym świata ; mimo kry­
zysu ostatnich, lat, jej produkcja przemysłowa jest 
ogromna ; w dziedzinie rolnictwa E.W.G. jest eks­
porterem ; jej potencjał naukowy i techniczny jest 
bardzo poważny. Wszystko to sprawia, że uzyskawszy 
jednolite kierownictwo polityczne w dziedzinie poli­
tyki zagranicznej, obrony, spraw monetarnych i 
głównych orientacji ekonomicznych (E.W.G. nie ma 
ambicji stania się państwem, a tylko federacją, a 
nawet przejściowo — konfederacją !) — Wspólnota 
może odzyskać rolę, którą Europa zachodnia odgry­
wała w świecie. I to jest zmartwienie Sowietów, które 
od lat robią wszystko, żeby do zjednoczenia Europy 
nie dopuścić ! Jeżeli dziś trzy partie komunistyczne 
grające „eurokomunizm" opowiadają się za wyborami 
do Parlamentu Europejskiego, to nie dlatego aby 
Z.S.S.R. czy one same zmieniły zdanie. Jest im to 
potrzebne dla wyborów (a wybory we Francji przy­
padają przed wyborami europejskimi !) ; 
zresztą, tak czy inaczej, Parlament Europejski da 
komunistom jeszcze jedną trybunę dla ich propagandy! 

Fakt, że Sowiety nie chcą dopuścić do politycznego 
zjednoczenia Europy jest wskaźnikiem, że to zjedno­
czenie jest również nadzieją — choćby na dalszą me­
tę — narodów Europy Wschodniej, że ich los się 
kiedyś zmieni. W Polsce zwolenników zjednoczenia 
Europy jest chyba więcej niż w wielu krajach wol­
nych, bo z tym się wiąże przyszłość narodu. Nawet 
rząd P.R.L. wykazuje wielkie zainteresowanie tym 
wszystkim co się ze zjednoczeniem Europy wiąże. 
Polska „ludowa" była jedynym krajem podsowieckim, 
który wysłał kilku stypendystów do Kolegium Euro­
pejskiego w Bruges (jego obecnym rektorem jest 
zresztą Polak, prof. Jerzy ŁUKASZEWSKI). Na te­
mat federalizmu i zjednoczenia Europy ukazują się w 
P.R.L. książki i artykuły. Poza kilku pozycjami, nie 
grzeszą one ani wielkim objektywizmem, ani ogromną 
znajomością tematu, ale trzeba pamiętać, że są one 
wydawane w kraju o reżymie komunistycznym, gdzie 
cenzorzy darmo chleba nie jedzą. -— Po co to pisze­
my ? Poprostu dlatego, aby Polakom — wyborcom 
do Parlamentu Europejskiego przypomnieć, że będą 
głosowali także w imieniu tych, którzy dzisiaj do 
tego jeszcze prawa nie mają ! 2e ich udział w głoso­
waniu i ich głos pozytywny jest także obowiązkiem 
wobec Kraju. 

A teraz, co możemy praktycznie zrobić dla zjedno­
czenia Europy my, wyborcy europejscy ? 

Największą porażką dla idei zjednoczenia Europy 
byłby fakt, że w wyborach europejskich wziąłby udział 
tylko niewielki procent wyborców. Abstynencja wy-
waniu i ich głos pozytywny jest także obowiązkiem 
borcza 30 czy 40 % uprawnionych do głosowania — to 
dużo większe niebezpieczeństwo niż setki przemówień 
zwolenników „suwerenności państwowej" prześcignię­
tych przez historię ! Dlatego też pierwszym obo­
wiązkiem każdego federalisty, każdego zwolennika 
idei europejskiej jest — już od dziś — przekonywać 
swoje otoczenie, że głosowanie do Parlamentu Euro­
pejskiego to nie tylko jedne z wielu wyborów (któ­
rych w ostatnich latach np. we Francji było wiele), 
ale to kamień milowy w dziejach naszego kontynen­
tu. Nie zmienią one sytuacji, jak różdżką czarodziej­
ską, z dnia na dzień, ale bez nich zmiany — 
na lepsze, oczywiście — będą i trudniejsze i wolniej­
sze. Po raz pierwszy obywatele Europy, a nie tylko 
ich rządy, będą mieli coś do powiedzenia w spra­
wach zjednoczenia. O ile więc są politycznie dojrzali, 
nie wolno im tej historycznej daty zlekceważyć. To 
wiadomo już dzisiaj ! 

W najbliższych miesiącach informacja (i propagan­
da) europejska — za i przeciw — dotrze do przyszłych 
wyborców. Istniejące od wielu lat organizacje pro­
europejskie i założone niedawno ugrupowania anty­
europejskie dadzą znać o sobie ; ukażą się pisma, 
ulotki ; zabierze głos radio i telewizja ; będą zwo­
ływane wiece, zebrania i zjazdy za lub przeciw Zjed­
noczonej Europie, za lub przeciw tej czy owej liście 
kandydatów do Parlamentu Europejskiego. Mamy na­
dzieję, że i „Polska w Europie" będzie mogła we 
właściwym czasie naświetlić sytuację z polskiego 
punktu widzenia. 

Ale to formułowanie i wyrażenie polskiego punktu 
widzenia nie może być przywilejem tylko naszego pis­
ma, nawet na jego „stronie międzynarodowej". Musimy 
zdobyć inne trybuny, musimy przygotować naszą 
specyficzną argumentację „europejską", musimy zna­
leźć tych, którzy będą zabierali głos na obcych try­
bunach. I tu jest drugi problem praktyczny ! 

Jak przedstawić i obronić nasz polski program euro­
pejski ? Jak dać znać innym Europejczykom, że 
jesteśmy wielosettysięczną grupą wyborców do Par­
lamentu Europejskiego ? Jak wytłumaczyć fakt, że 
Polska była zawsze i — mimo Jałty — pozostała 
częścią Europy i to częścią bez której niema na długą 
metę prawdziwej Europy ? A przecież „POLSKA W 
EUROPIE" to nie tylko tytuł naszego pisma. To 
także program polskich federalistów ! 

Do tego jest potrzebna własna etykieta, a więc 
własna organizacja. Ta organizacja, ZWIĄZEK POL­
SKICH FEDERALISTÓW istnieje od 1949 roku. Ale 
spotkał ją los bardzo, bardzo wielu innych organi­
zacji „europejskich", które od pewnej ilości lat osła­
biły swoją działalność, a często wręcz zasnęły. Mowa 
tu o organizacjach francuskich, brytyjskich, niemiec­
kich, nie wspominając już o mniejszych krajach. Od 
szeregu lat niema już wielkich zjazdów międzynaro­
dowych, wiele pism przestało wychodzić, wielu dzia­
łaczy znalazło sobie inne pola działania. Rzeczy­
wiście, w okresie kiedy praktycznie jedyną formą 
akcji na rzecz zjednoczenia Europy była walka o cło 
na tekstyl, albo targi o ceny rolnicze — zaćmiły się 
wielkie perspektywy jedności europejskiej, a tylko one 
są zdolne zainteresować kogokolwiek poza urzędnika­
mi krajowymi i „europejskimi" a także grupami o 
których interesy materialne w danym wypadku cho­
dzi. — W tym stanie rzeczy Związek Polskich Fede­
ralistów nie wyszedł jeszcze najgorzej z okresu „za­
mrożenia" akcji europejskiej prowadzonej przez or­
ganizacje prywatne, złożone z ludzi dobrej woli. Z 
wielkimi trudnościami, ale zachowaliśmy nasze pismo 
„Polska w Europie" ; byliśmy czynnie reprezento­
wani (to znaczy zabieraliśmy głos) na niemal 
wszystkich europejskich zjazdach międzynarodowych 
Ruchu Europejskiego, Unii Paneuropejskiej, Związku 
Dziennikarzy Europejskich itd., a także narodowych 
organizacji federalistów w poszczególnych krajach 
Wspólnoty, a nawet w Szwajcarii. Kilkadziesiąt osób 
we Francji, kilkanaście w Niemczech, kilka we Wło­
szech, pewna grupa (w innych ramach organizacyj­
nych) w Wielkiej Brytanii — nie przestało czynnie i 
systematycznie brać udziału w pracach, czy to ogólno­
europejskich (co znaczy, niestety, tylko zachodnio-eu­
ropejskich), czy to wschodnio-europejskich w różnych 
grupach, zespołach. 

Dziś nadchodzi czas na uaktywnienie ZWIĄZKU 
POLSKICH FEDERALISTÓW, który dotychczas w 
międzynarodowych organizacjach europejskich repre­
zentował polski federalizm. To też zwracamy się z ape­
lem do dawnych działaczy, ale specjalnie do młodego 
pokolenia, które będzie budowało Zjednoczoną Euro­
pę, aby do nas dołączyło się w sposób formalny, sta­
jąc się członkami Z.P.F. Podkrełlamy „w sposób far-
malny", bo nie brak nam dorywczych kontaktów, 
specjalnie z młodymi, którzy niedawno opuścili P.R.L. 
i ze starszymi, których — mimo wszystko — nie 
opuściła nostalgia za zjednoczoną politycznie Europą. 
Ale w okresie, który nadchodzi nie wystarczą długie 
i ciekawe nieraz europejskie rozhowory. Trzeba bę­
dzie dać spory wysiłek organizacyjny, do idei dołożyć 
niemało techniki bez której najlepsze koncepcje po­
zostają własnością kilku osób. — Nasz apel skromny : 
nie dotyczy t. zw. mas, których bezskutecznie szuka 
wiele polskich organizacji, ale pewnej ilości jednostek 
zainteresowanych problemami europejskimi i zdolnych 
do wykonania prac, które będą potrzebą chwili. Nawet 
w swoim najświetniejszym okresie Z.P.F. był zawsze 
organizacją kadrową i taką pozostanie prawdopo­
dobnie, służąc oczywiście wszystkim, których proble­
my europejskie interesują, a z tych czy innych 
względów nie mogą na tym odcinku być czynni. Po­
wiemy więcej : ponieważ przed naszą społecznością 
w najbliższym okresie stoi wiele zadań (patrz „Słowo 
od Redaktora") wolelibyśmy, aby do Z.P.F. przycho­
dzili ludzie nie obciążeni zadaniami na innych polach 
polskiej działalności. 

Tak więc najbliższe miesiące będą dla wszystkich 
polskich „europejczyków" okresem mobilizacji. Ludzi 
i środków ! Zadania : obrona miejsca Polski w 
przyszłej zjednoczonej Europie i miejsca polskich spo­
łeczności w obecnej Wspólnocie Europejskiej. 

Dla wykonania tych zadań właśnie polscy federa-
liści zwracają się o współpracę do tych z pośród 
naszych rodaków, którzy dla swoich zdolności i swo­
jej energii nie mogą znaleźć ujścia w ich dotychczaso­
wych warunkach pracy i egzystencji. Od tego czy im 
się to uda, zależeć będzie spełnienie roli jaką Po­
lacy w wolnych krajach naszego kontynentu odegrać 
powinni w budowie Zjednoczonej Europy. 

W dniach 22 i 23 października br. odbędzie się w 
Wersalu wielka manifestacja europejska mająca jako 
temat wybory do Parlamentu Europejskiego. W ra­
mach tego spotkania obradować będą komisje złożone 
z uczestników zjazdu, którzy się na nie zapiszą. 
Trzeba żeby w Wersalu znalazła się spora grupa 
Polaków — obywateli francuskich. Po zaproszenia 
(jest obowiązek zgłoszenia się na piśmie) zwracać 
się można do : 

ZWIĄZEK POLSKICH FEDERALISTÓW 
20, rue Legendre 75017 PARIS 

„LA FEDERATION" 
3, rue Chauveau-Lagarde 75008 PARIS 

„MOUVEMENT EUROPEEN" 
24, rue Feydeau 75002 PARIS 

Kto chce być systematycznie informowany o życiu 
Wspolnoty Europejskiej, postępach (i trudnościach) 
w budowie Zjednoczonej Europy powinien czytać : 

1. — „30 JOURS d'EUROPE" 
61, rue des Belles Feuilles 75016 PARIS 
(miesięcznik, organ oficjalny E.W.G. wydawany 
jest w kilku językach) 

2. — „XXème SIECLE FEDERALISTE" 
(kwartalnik, organ „LA FEDERATION") 
3, rue Chauveau-Lagarde 75008 PARIS 

3. — „L'EUROPE EN FORMATION" 
4, bld Carabacel 06000 NICE 

4. — „EUROPAEISCHE ZEITUNG" 
Stockstr. 1-5 53000 BONN 1 Postfach 1929 
(miesięcznik, organ organizacji niemieckich 
federalistów „EUROPA UNION') 

lub któreś z innych pism „europejskich" wychodzą-
cyck w różnych krajach, nawet nie należących do 
E.W.G. 

PRAWNICY DLA EUROPY 
dokończenie ze str. 2 

Przejdźmy teraz do zastanowienia się w jaki spo­
sób są przestrzegane akty prawne Wspólnoty, kto je 
aplikuje wewnątrz państw członkowskich, kto czuwa 
nad ich stosowaniem. 

Jest to problem złożony ponieważ dotyczy on uni­
fikacji prawa : stosunku prawa wewnętrznego do 
prawa europejskiego oraz jego interpretacji. 

2-go czerwca odbyła się w Pałacu Luksemburskim, 
w gmachu Senatu, dyskusja na temat roli prawni­
ków w procesie jednoczenia Europy. Robert Lecourt 
dał odpowiedź na wyżej postawione pytania. Były 
sędzia Trybunału Sprawiedliwości Wspólnoty Euro­
pejskiej wytłumaczył, że aplikacja i przestrzeganie 
aktów prawnych oraz czuwanie nad ich stosowaniem 
należy do sędziów sądów powszechnych państw człon­
kowskich. Oni są strażnikami praworządności wew­
nątrz danego kraju i oni stykają się z przypadkami 
kolizji prawa. Sędziowie sądów powszechnych inter­
pretują akty prawne Wspólnoty. W przypadku kon­
testacji orzeczenia przedkładają sprawę Trybunałowi 
Wspólnoty, który daje interpretację definitywną norm 
prawnych zawartych w aktach Wspólnoty. Sędzia kra­
jowy staje się więc inicjatorem wykładni prawnej 
europejskich aktów normatywnych. 

Orzeczenie Trybunału w danej sprawie stanowi wy­
kładnię prawną wiążącą sędziów sądów powszech­
nych wszystkich państw członkowskich (préjudice). 

Wszystkie postanowienia, układy, rozporządzenia 
są identyczne dla każdego z państw członkowskich i 
obowiązujące. Prawa Wspólnoty scalają ją, dając jej 
formę podmiotu prawa, zdolność zawierania umów z 
państwami do niej nie należącymi, dają jej prawa 
ustawodawcze, ciało wykonawcze (Rada Ministrów i 
Komisja), niezawisłe sądownictwo w postaci Trybu­
nału Sprawiedliwości, dają jej własny budżet. 

Prawo, scalając Europę, dając jej prawno-politycz-
ną bazę egzystencji i rozwoju zajmuje się również 
ochroną interesów obywateli żyjących we Wspólno­
cie. Przykładem tego mogą być rozporządzenia doty­
czące swobody migracji i zainstalowania się obywateli 
jednego państwa w innym (droit d'établissement). 
Dyplomy zostają uznane za równoważne, dzięki czemu 
lekarze i prawnicy mogą praktykować w różnych kra­
jach „Wspólnoty". 

Naturalnie, że wszystkie te udogodnienia powodują 
zmiany praw wewnętrznych w kierunku ich ujednoli­
cenia. 

Europejski humanizm prawny powoduje poprawę 
warunków bytu ludności Wspólnoty np. możność swo­
bodnego poruszania się, osiedlenia się w jakimś z 
państw „Wspólnoty", nabycia nieruchomości, prawo 
do pełnej ochrony prawnej w każdym z państw 
„Wspólnoty", ułatwienia w zawieraniu mieszanych 
związków małżeńskich itp. 

Wszelkie dyskusje prawników stają się miejscem 
konfrontacji osiągnięć w budowie wspólnego prawa 
europejskiego, w zacieśnieniu więzów między państwa­
mi członkowskimi i w organizacji polityczno-prawnej 
starej idei — Zjednoczonej Europy. 

Zdaję sobie sprawę, że zagadnienie wyżej poruszone 
jest tylko zarysem olbrzymiego kompleksu jakim jest 
europejski system prawny, jego struktura i rola praw­
ników w budowie Europy. Niemniej mam nadzieję, 
że Czytelnicy mogą mieć dowód, że ci o których tak 
mało się mówi dają podstawę instytucjonalną i funk­
cjonalną działalności Wspólnoty Europejskiej. 

B. Syrokomla-Syrokomski 
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Le voyage de M. GIEREK fut précédé par un 
« show » de M. Mourousi, que nous avons déjà men­
tionné. Bien entendu toute la Pologne chantait, dansait, 
faisait des ripailles et béait d'admiration pour M. Mou­
rousi. Le mineur interviewé gagnait des sommes ron­
delettes, changeait souvent de voiture, en un mot était 
très content. Seulement, avant de donner des réponses 
brèves mais tranchantes aux questions de M. Mourousi, 
il regardait son traducteur ; et son traducteur était 
M. MIZERA, secrétaire du Parti pour sa région. — Il 
va de soi que M. Mourousi n'a jamais entendu parler 
des grèves, de la répression, du Comité de Défense 
des Ouvriers et de beaucoup d'autres problèmes plus 
essentiels pour le peuple polonais que des danses 
populaires... même sur la place de la Vieille Ville à 
Varsovie. Nous ne prenons pas M. Mourousi pour un 
héros, mais aurait-il pu faire autre chose sans mécon­
tenter ses mandants ? 

Le côté amusant de cette visite est — comme tou­
jours dans de pareils cas — le « sottisier » de la 
presse et d'autres médias. Nous avons appris, entre 
autres, que l'amitié franco-polonaise est vieille de cinq 
siècles car elle date du roi Jean SOBIESKI, vainqueur 
des Turcs à Vienne. Cet excellent confrère serait-il la 
première victime de la réforme Haby ? 

C'est avec regret que nous avons appris que le 
« libéral » Premier Secrétaire a eu droit seulement à 
2 000 policiers, tandis que son chef, M. BREJNEV, 
a été gratifié de 5 000 en juin dernier. Cela peut 
donner des complexes à ce grand ami de la France ! 

„POLSKA w EUROPIE" 
est l'unique Journal „européen" 

en langue polonaise. 
Amis étrangers, 

aidez cette revue à poursuivre 
sa mission. 

M. EDWARD GIEREK A PARIS 
Ce fut le deuxième voyage officiel en France du 

Premier Secrétaire du Parti Communiste de Pologne 
(P.O.U.P.) Certains journaux — pris par l'ambiance 
créée par l'Elysée — lui donnaient le titre touchant 
par sa simplicité : « le Premier Polonais ». En Pologne 
même, les croyants et incroyants confondus, auraient 
donné ce titre au Cardinal WYSZYSrSKI ! 

Pourquoi M. GIEREK est-il venu en France? Bien 
sûr, il a été invité par M. GISCARD D'ESTAING, 
mais tout le monde sait que les invitations de ce 
genre se négocient. 

A notre avis, il y a eu deux raisons à cette visite : 
une politique et une économique. 

Le but politique fut de refaire sa virginité d'un 
bon démocrate, respectant les droits de l'homme, qua­
lifié de donner des leçons aux fascistes et autocrates 
occidentaux dans cette matière. Il fallait ménager le 
passage entre la répression anti-ouvrière en Pologne 
et la présence à la Conférence de Belgrade qui com­
mence effectivement le 4 octobre. 

La manœuvre a été si grossière qu'il n'était pas diffi­
cile de s'en anercevoir. M. GIEREK savait d'avance 
que la France ne lui refuserait pas un « certificat » de 
bonne conduite. La France officielle, bien entendu. 
Si l'on relit les textes des discours, toasts, etc., pro­
noncé au cours du séjour du Premier Secrétaire, on 
constate qu'il ne s'est pas trompé dans son choix . 

« Communauté Franco-Polonaise » a cru de son 
devoir d'informer l'opinion publique française que 
M. GIEREK a encore pas mal de choses à faire ^ avec 
les victimes de sa répression avant de solliciter... 
l'oubli. L'Agence France-Presse et certains journaux 
de la capitale n'ont pas voulu s'attirer les foudres des 
porte-paroles et des services de presse. Pourquoi gâcher 
cette belle image du communisme en Pologne que 
M. Mourousi a si bien présentée aux téléspectateurs 
durant une semaine. Donc « l'amnistie » des 14 victi­
mes a permis à M. GIEREK d'affirmer qu'il n'y a 
pas de prisonniers politiques en Pologne. 

Le but économique (et financier) fut d'obtenir de 
la France davantage de crédits... à ses conditions ! 
Car M. GIEREK a bien dit que la R.P. de Pologne 
n'a pas encore épuisé les crédits déjà accordés par 
la France car ils ont été plus chers que ceux accordés 
par d'autres pays (essentiellement par la R.F.A.). Il 
a quitté Paris avec d'autres crédits dont le montant 
a été présenté différemment par les médias et six 
accords portant notamment sur l'achat du charbon et 
du cuivre par la France et du blé par la R.P. de 
Pologne. Les échanges ont — d'après les statisti­
ques —- quadruplé en cinq ans, la balance commer­
ciale penchant toujours en faveur de la France. La 
France — dit la déclaration officielle commune — 
veut devenir le premier fournisseur de la République 
Populaire. Etant donné que sous le règne de M. GIE­
REK la dette extérieure a atteint environ 10 milliards 
de dollars et elle augmente toujours, les contribuables 
français auraient été contents d'apprendre que la 
R.P. de Pologne paye ses dettes. — D'autre part, 
M. GIEREK les a honnêtement prévenus que l'inté­
gration économique dans le Comecon fait des progrès 
et on peut en déduire que les crédits accordés par 
les Occidentaux aux pays de l'Empire Soviétique iront... 
à la caisse commune. 

La fructueuse collaboration économique France-R.P. 
de Pologne sera désormais enrichie par la coopération 
entre les petites et moyennes entreprises. Très astu­
cieux mais un peu dangereux pour des raisons... non-
économiques. — Du reste, sur le plan des entreprises 
dirigées par les Polonais à l'étranger, la fameuse 
« association » Polonia, filiale du Ministère des Affai­
res Etrangères de la R.P. de Pologne mène une action 
analogue depuis de longs mois ; elle reçoit maintenant 
un label officiel du gouvernement français. 

S'il ne voyageait pas à travers la France, M. GIEREK 
a fait beaucoup de prestation à la télévision, avant 
et pendant sa visite. Si à Varsovie il était un peu gêné 
et ne regardait pas l'interviewer mais son texte, à 
Paris — plus détendu — il nous apprenait par exem­
ple que la viande sera toujours rare en Pologne mais 
qu'il préfère les queues devant les magasins que 
devant les bureaux de placement ; charmante allusion 
au chômage en France ! 

La déclaration officielle fait mention des autres 
sujets traités dans les conversations du Premier Secré­
taire avec le Président de la Réxiublique : situation 
en Afrique, Proche-Orient, désarmement. Etant donné 
que M. GIEREK n'a strictement rien à dire (et encore 
moins à décider) dans ces domaines, il faut penser 
qu'on les a ajoutés à l'ordre du jour pour donner 
plus d'importance à cette visite. Inutile donc d'épilo-
puer là-dessus ! 

PARTI SOCIALISTE 
Fédération du Pas-de-Calais 

25, rue de l'Hospice, 62300 LENS 

Monsieur GIEREK Edward 
Premier Secrétaire du Parti Communiste Polonais 

(P.O.U.P.) 

Monsieur le Premier Secrétaire, 

Vous n'êtes pas sans savoir qu'un nombre très im­
portant de travailleurs originaires de POLOGNE rési­
dent dans le bassin minier du PAS-DE-CALAIS. 

La commission executive fédérale du Parti socialiste 
et les élus socialistes du bassin minier attirent votre 
attention en leur nom et au nom de tous les démocrates 
du PAS-DE-CALAIS : 

— pour qu'une application franche et loyale soit faite 
des accords d'Helsinki sur la libre circulation des 
hommes et des idées en POLOGNE, 

— pour que les libertés politiques essentielles, en par­
ticulier le droit de grève soient appliquées en POLO­
GNE, 

— pour que soit définitivement mis fin à la répression 
contre les travailleurs polonais qui luttent pour l'amé­
lioration de leurs conditions de vie. 

Les socialistes du PAS-DE-CALAIS, héritiers d'une 
longue tradition ouvrière et démocratique, font leurs 
tous les combats pour la liberté et le socialisme. C'est 
pourquoi, ils vous font parvenir cette lettre ouverte 
dans l'espoir qu'elle puisse contribuer à la dignité et 
au bonheur du peuple polonais. 

Veuillez agréer, Monsieur le Premier Secrétaire, 
l'assurance de nos sentiments socialistes. 

Pour la commission exécutive fédérale 
du Parti socialiste, 

Daniel PERCHERON, 
premier secrétaire. 

COMMUNIQUE DE PRESSE 

M. Edward GIEREK, Premier Secrétaire du Parti 
Communiste de Pologne (P.Z.P.R.) fera une visite 
officielle en France les 12-14 septembre 1977. 

« Communauté Franco-Polonaise » comprend par­
faitement l'utilité de bonnes relations d'Etat à Etat 
avec tous les pays du globe. Encore faudrait-il pré­
ciser leurs limites : elles n'ont pas besoin d'être ni 
« privilégiées », ni « exemplaires ». 

Cependant qu'il nous soit permis d'attirer l'atten­
tion de l'opinion publique française que 1' « invité » 
du Président de la République est responsable de 
la répression anti-ouvrière après les grèves du 
25 juin 1976. 

Pour le peuple polonais cette répression n'est 
pas effacée par « l'amnistie » accordée le 22 juillet 
1977. On a libéré cinq ouvriers-grévistes, condamnés 
à de lourdes peines et arrêté la procédure dans 
le cas de neuf intellectuels, membres du Comité 
d'Aide aux Ouvriers (K.O.R.), emprisonnés au mois 
de mai 1977. 

Toutefois, les ouvriers victimes des brutalités por 
licières (par exemple la fameuse « promenade de 
santé »), ceux à qui on a ravagé les logements 
au cours des perquisitions « énergiques » et surtout 
les ouvriers licenciés à cause de la grève et non 
repris par leurs usines — ne sont pas touchés par 
cette « amnistie ». Il s'agit là des centaines de fa­
milles. 

A l'époque où il a pris le pouvoir — après une 
révolte ouvrière, en décembre 1970 — certains jour­
naux français on décerné à M. GIEREK le titre 
de « libéral ». Il serait peut-être utile d'informer 
l'opinion publique française dans quelle mesure 
le budget de la police a augmenté sous son règne. 
Voici quelques chiffres : 

1971 : 7,380 millions de zlotys 
1973 : 10,976 millions de zlotys 
1975 : 16,239 millions de zlotys 
1976 : 18,223 millions de zlotys 
1977 : 21,124 millions de zlotys 

Aussi longtemps que les droits de l'homme ne 
seront pas respectés dans la République Populaire 
de Pologne, les pays libres devraient maintenir les 
contacts avec les dirigeants communistes de ce 
pays dans les strictes limites de « relations d'Etat 
à Etat ». 

Car il serait difficile de faire admettre aux élec­
teurs de souche polonaise qu'on peut — à la fois — 
entretenir des relations très amicales avec les res­
ponsables de la répression anti-ouvriére et d'exhor­
ter ces mêmes électeurs à ne pas voter communiste 
aux prochaines élections législatives. 
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